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waue nie ulegają frankowaniu,

L w ó w  d. 18. kwietnia.
(W iadomości o odwrocie krakow skiej Rady miej­

skiej. Nowe rozm yślne kłam stw o Dziennika Lwowskiego.— 
Spraw a sprzedaży galicyjskich dóbr kam eralnych. P e­
wne dzienniki, pewni delegaci i posłowie a opinia i re­
prezentacje pow iatow e. — Giełdy nie wierzą w zape­
wnienia pokojowe. — Dymisja br. B udberga.— A rtykuł 
Intemationala. — D israełi i Gladstone. Ludność irlandzka 
a katolickie duchow ieństw o irlandzkie.)

Dziennik Poznański, k tóry przed kilku dniami 
umieścił był jednę korespondencję z Krakowa, 
uspraw iedliw iającą uchw alę Rady miejskiej k ra ­
kowskiej, w wczorajszym swym numerze umie­
szcza znowu a ż dwie korespondencje, n iestąjące 
po stronie tej uchwały, lecz dowodzące potrzeby 
i zapowiadające wycofanie się Rady miejskiej od 
tej uchwały zręcznym zwrotem, tj. aby nie w ysy­
łać deputaeji do m inistra spraw  wewnętrznych, 
lecz aby w ysłać ją  do W ydziału krajowego i do 
nam iestnika, albo odroczyć całą  spraw ę aż do 
zebrania się sejmu krajowego, skoro już zapadłej 
uchwały samej całkowicie cofnąć nie podo­
bna ! O podobnym zwrocie pisano nam już przed 
kilku dniami z Krakowa. Po przeczytaniu tych 
dwu korespondencji, dzisiejszy Dziennik Lwowski 
śmie utrzym ywać jednak wbrew prawdzie, że 
Dziennik Poznański w tych korespondencjach staje 
po stronie uchw ały Rady krakowskiej!

Umieściliśmy już memorandum W ydziału k ra ­
jow ego przeciw  sprzedaż, dóbr kam eralnych g a ­
licyjskich. Protest ten W ydziału krajow ego wnie­
siony będzie przez delegację naszę w Radzie pań­
stwa, i w tym samym duchu delegacja sam a bro­
nić będzie praw a kraju naszego do tych dóbr. 
Owi panowie, którzy pomimo dawniejszej uchwa­
ły  sejmowej, i pomimo protestu W ydziału krajo­
wego poważyli się, chociaż są  reprezentantam i na­
szego kraju, wejść do konsorcjów, mających 
obcym kapitałom  dać firmę do zakupna tych dóbr, 
i spisywać już nawet kontrakta z ministerstwem,

r o w i n n i  z ł o ż y ć  s w e  m a n d a t a d o d e -  
e g a c j i  i d o  s e j m u  k r a j o w e g o ,  a l b o  
o d s t ą p i ć  o d  k o n s o r c j ó w .  Niech nie m yślą 

iż milczenie Czasu i pozyskanie innego dzienniczka 
dla przemawiania za sprzedażą tych dóbr, chociaż 
uiedawno był z szumnym artykułem  przeciwko 
tej sprzedaży wystąpił, ochroni ich przed opinią 
pub liczną! Przekonali się już, że nie całe dzien­
nikarstwo galicyjskie kupić się da dla o b ro n y  tej 
mętnej sprawy; przekonują się jeszcze, że jak  có 
do uchwały Rady krakowskiej, tak i co do kwe- 
stji dóbr krajowych, pomimo wszelkiej sofisterji 
zawisłego od nich lub przekupionego dziennikar­
stwa, opinia publiczna nie da się o b a łam u c ić . We 
wszystkich Radach powiatowych przygotowują już 
w myśl memorandum W ydziału krajow ego przed­
staw ienia przeciw sprzedaży dóbr krajowych.

Półurzędowe i rządowe dzienniki franeuzkie 
coraz gorliwiej usiłują uspokoić obawy wojenne. 
Nie udaje się im to jednak, jak  z kursów giełdo­
wych wnosić można. Nawet Monitor pozawczoraj-

szy przemówił poważnie o bezpodstawności pogło­
sek wojennych, a  jednak wczorajsza giełda szła 
dalej ku spadkowi papierów a  podwyżce ażja.

Tłumaczono, iż poseł moskiewski w Paryżu, 
br. Budberg, dlatego podał się do dymisji, aby 
mógł pojedynkować się z pułkownikiem Meyen- 
dorffem, z którym  niedawno miał słynną aw antu­
rę  na jednej ze stacyj kolei żelaznych belgijskich. 
Z innej strony piszą teraz, że pojedynek był d a ­
wniej umówiony, a  termin oznaczony w dni 8 po 
chwili, w której pan Budberg przestanie być po­
słem moskiewskim.

P . Budberg podał się dawno o dymisję, lecz rząd 
moskiewski mu jej uie dawał. Dopiero gdy w 
Petersburgu zmienił się u góry system, z ustą­
pieniem W ałujewa, i dla zmiany systemu okazała 
się potrzeba zmienienia także posła w Paryżu, dano 
dymisję panu Budbergowi, poczem mógł już od­
być pojedynek.
' • International zamieścił artykuł pod napisem
„Moskwa i Europa", w którym dowodzi konie­
czności przymierza między wszystkiemi państw a­
mi europejskiemi, w celu zachowania pokoju i za­
razem położenia tam y gwałtom, zaborom i nieu­
kryw anej naw et ambicji rządu m oskiew skiego, 
utrzymującego Europę w ciągłem oczekiwaniu 
wojny. Jakim  sposobem autor tego artykułu ma 
zamiar utrzymać jednocześnie pokój i położyć ta ­
mę gwałtom i ambicjom m oskiew skim , tego zro­
zumieć trudno. Moskwa zanadto dobrze zna w ar­
tość wszelkich dyplomatycznych interw encyj i 
przedstawień państw  europejskich, aby najmniejszą 
na nie chciała zwrócić uwagę. Przym ierze za­
tem w celu, w artykule wymienionym, m usiałoby 
koniecznie za pomocą wojuy przyjść do osiągnięcia 
pożądanego rezultatu. Nie przypuszczamy, aby ‘In­
ternational, będąc jednym  z lepszych dzienników eu­
ropejskich, nie rozumiał tego dobrze i dlatego pozwa­
lam y sobie go posądzić o zapadnięcie na epidemię 
pokojową, spraw iającą, że wszystkie na n ią cho­
rujące pisma perjodyczue, zdaje się najlogiczniej 
chcą dowieść, iż pokój europejski z pewnością 
naruszonym nie będzie, z powodu, że wojna jest 
nieuniknioną. Pod jakiem  nazwiskiem znany bę­
dzie w medycynie ten rodzaj epidemii umysło­
wej, tego nie w ie m y ; ale że pojawiła się w tym 
roku w rozmiarach zastraszających, to wszyscy 
czytelnicy dzienników europejskich, a szczególnie 
półurzędowych francuzkich, zauważać musieli.

W Anglii po ciężkiej klęsce parlam entarnej, 
poniesionej przez lorda D israelego, w w alce z p. 
G lcd sto n em , sądzono , że zw y c iężo n y  lo rd  nsunie się 
chwilowo przynajmniej z ministerjalnego zawo­
du. Stało się jednak in acze j, z a c ię ty  bowiem pro­
tektor przywilejów angielskiego kościoła w Irlan- 
dji dowodzi, że niebezpieczeństwo, w jakiem  się 
znajduje Anglia, zmusza go do pozostania u steru 
i do bronienia jej od pocisków i in tryg k a ­
tolików i racjonalistów , skonfederowanych pod 
przewodnictwem pana Gladstone, w celu obalenia 
religii anglikańskiej i postawienia na jej miejscu 
katolicyzm u. Katolicyzm, k tóry  według D isra­

elego był jed n ą  z głównych przyczyn upadku Pol­
ski, który do upadku prowadzi Hiszpanię a  we 
Francji tamuje na każdym  kroku rozwinięcie za­
sad, zdobytych przez rewolucję 1789 roku, grozi 
wszystkim narodom nędzą, ciemnotą i despoty­
zmem, a zatem i Anglię m ógł by doprowadzić z 
czasem do upadku, gdyby mu w niej dozwolono 
głębiej zapuścić korzenie. Nie powiemy żeby sza­
nowny lord mylił się zupełnie w swym sądzie
0 skutkach, w ynikających z uprzywilejowania ko­
ścioła katolickiego, a zwłaszcza z dania mu w pły­
w u1 na władzę św iecką państwa. Dziwi nas je­
dnak mocno, że widząc dość jasno skutki uprzy-. 
wilejowanego kościoła w  Hiszpanii i innych k ra ­
jach, szanowny lord niechce widzieć taje dotykal­
nego zniszczenia, nędzy i ciemnoty, do jakiej 
Irlandję doprowadził kościół uprzywilejowany, 
chociaż nie katolicki lecz anglikański. Wszędzie i 
zawsze jedne i teżsame w ynikają skutki z d a u ia

' wyłączności lub pierwszeństwa., olbrzymich środ 
ków materjalnych i władzy duchowieństwu jakie- 
gokolwiekbądź w yznania religijnego. — Interes 
osobisty lub interes kastow y prędzej czy później 
bierze górę nad obowiązkami i dogm atam i; cno­
ty pojedynczych ludzi wyjątkowych nie są w  sta­
nie zapobiedz nadużyciom całej kasty, protego­
wanej przez uświęcone praw em  przywileje, a lu­
dność cała staje się powoli prawdziwą trzodą o- 
wiec, której pasterze starają się więcej" o zręczne
1 częste ostrzyżenie wełny, jak  o rozwinięcie ser­
c a -  i rozpowszechnienie oświaty i moralności. 
Wnioski pana Gladstona nie są  zresztą zrobione 
w duchu wyższego duchowieństwa katolickiego w 
Irlandji, które nie chce bezwarunkowego zniesie­
nia uposażeń kościoła anglikańskiego, coby sku­
tecznie oddziałało na polepszenie bytu materjal- 
nego irlandzkiej ludności, ale nie zapełniło szka­
tuł ubogich biskupów katolickich. D latego też 
duchowieństwo to pragnie utrzym ania uposażeń,1 
a rozdzielenia ich tylko stosnnkowo między 
księży anglikańskich a katolickich, czyli zw a­
żywszy także, że w Irlandji m ieszkańców an­
glikańskiego wyznania jest bardzo mało, ducho­
wieństwo katolickie po uskutecznieniu stosunko­
wego rozdziału beneficjów duchownych, stanęłoby 
finansowo w cale nie źle, lud zaś irlandzki pozo­
stałby zawsze w dotychczasowej nędzy i jeszcze 
większej ciemnocie. Pan Gladstone zatem nie 
działa w duchu duchowieństwa katolickiego i nie 
jest jego narzędziem, konspirującem  na zgubę i 
zagładę religii anglikańskiej; jest on tylko racjo­
nalnym nieprzyjacielem nadużyć, wynikających z 
uprzywilejowanego kościoła, jakikolw iekby on był, 
jest cz ło w iek iem  z asad , u o sa b n ia ją c y m  _ w swej 
osobie chwilowe dążności całego społeczeństwa 
angielskiego, i trudno będzie szanownemu lordowi 
Disraelemu dalszą z nim toczyć w alkę , zwłaszcza 
po poniesionej już porażce i tak  gromadnych 
objawach sympatji publicznej dla jego wniosków
i projektów, dotyczących Irlandji.

Fodkopywanie autonomii krajowej. 
i i .

W numerze wczorajszym mówiliśmy o usu­
nięciu wszelkiego wpływu ustawodawczego sej­
mów krajowych w  ustawie o urządzeniu władz 
politycznych, uchwalonej w  Izbie niższej.

Nowe wyłomy w autonomii ustawodawczej 
sejmów zaw iera ustawa konfesyjna, w Izbie niż­
szej na posiedzeniu z d. 3. kw ietnia uchwalona.

Oiekawe zjawiska w ykryła dyskusja i gloso 
wanie nad tą  ustawą. Popraw ki rządowe pozo 
stały  kilka razy w mniejszości, a  przemawiali i 
głosowali przeciw nim stale posłowie z lewicy i 
z lewćgo centrum, należący do stronnictwa, z któ 
rego wyszło ministerstwo teraźniejsze. Dwie tylko 
poprawki rządow e utrzym ały się , lecz m ałą wię­
kszością głosów i właśnie tylko głosam i posłów 
z praw icy i jednej części posłów z centrum. Mu­
simy tli dla lepszego wyjaśnienia sytuacji podnieść 
jeszcze jeden fakt ciekaw y. Prezes ministrów i 
minister; w yznań powołani byli do monarchy do 
Pesztu w tej chwili, gdy ustawa o małżeństwach 
wróciła z Izby wyższej do niższej z m ałem i po 
prawkami i postawioną była  na porządku dzien­
nym Izby niższej. Pospolity w zgląd przem awiał 
za tem, aby odroczono obradę nad' tą  ustaw ą aż 
do powrotu ministrów z Pesztu, z których jednym  
był minister wyznań, w którego zakres wchodzi 
rzeczona ustawa. Dowiadujemy się jednak z wia- 
rogodnego źródła, że ministrowie, obecni w Izbie, 
byli sami między sobą w otwartej względem t.e- 
go odroczenia niezgodzie. Dr. G iskra poufni o 
przem awiał do posłów za odroczeniem , dr. 
H erbst nam aw iał ich do głosowania przeciw 
odroczeniu. P rzy  głosowaniu powstali za od 
roczeniem ministrowie dr. G iskra i br. Taaffe> 
Herbst zaś i B erger wyszli z Izby przed głoso­
waniem. I odroczenie upadło. Głosowała prze­
ciw niemu lewica i prawie całe centrum. Jakże 
to daleko jeszcze tej Izbie d o . akcji parlam en­
tarnej, zdrowej, parlam entarnego życia świadomej! 
Ministrowie nie m ogą zgodzić się naw et w rze­
czach formy! Stronnictwo ministerjalne głosuje 
przeciw ministerstwu raz po raz w rzeczach na­
wet niezasadni czycb!

Przy obradach nad ustaw ą konfesyjną w y ­
jaśnił pan minister wyznań, nienależąey do Izby 
niższej, niektóre popraw ki rządowe, lecz żaden z 
ministrów, będących członkami Izby, nie bronił 
tych poprawek i nie staw iał ich do głosowania. 
Czy i tn była między m inistram i niezgoda, czy 
też nie chcieli upadać ze swemi popraw kam i?

Pierw szą popraw kę rządową, do art. I .  pod 
niósł poseł Krzeczunowicz i przyczynił się przez 
to do w yjaśnienia sytuacji, t. j. do sprowadzenia 
porażki ministerstwa przez w ł a s n e  t e «■ o ż 
s t r o n n i c t w o .

W artykule pierwszym zawarte było posta­
nowienie, odnoszące się do religii dzieci z m ał­
żeństw m ieszauych, i dozwalające, aby  rodzice

Z wystawy obrazów.
IX .IA,

Pan J a n  M a t e j k o  z K rakow a, który w 
siągu kilku lat wywalczył sobie europejską 
5; przysłał na lwowską wystawę Sędziwoja, 
nieniającego zwykłe kruszce w złoto w przy- 
ości Zygm unta III- i jego dworu.
Na niewielkim o b razie , malowanym suchemi 
,mi (co w sztuce należy policzyć do rzeczy 
iieb i trudnych), widzimy przy kom inku, na 

silny ogień p łon ie , głównego bohatera , 
rzyklęknąw szy na jednem kolanie, zwraca się 
zą do Zygm unta I I I . , aby mu pokazać świe- 
robiony kaw ałek złota. Król podniósłszy się 
elu, o którego poręcz wspiera się jeszcze koń- 

palców lewej ręki*, przypatruje się świecą- 
i kruszcowi ze zdziw ieniem , zmieszanem z 
ia  obawą- Na prawo jakiś dw orzanin , wie- 
iy więcej podejrzeniem aniżeli ciekaw ością, 
kłada szkło do o k a , aby się łatwiej przeko-
0 prawdziwości sporządzonego złota ; _ w tyle 
królem inny dworzanin wyciąga szyję — bo 
ciekawy; ? a boku prZy stoliku siedzi jezui- 
patrzy takiemi oczym a, że. łatwo z nich wy- 
a,ć chęć wezwania alchem ika przed trybunał 
:j inkw izycji, jako obwinionego o zmowę z 
iami — i c“?ć. P°siadania szlachetnego kru- 
; we drzwiach ukazuje się jakaś dama z tw arzą 
ety młodej, pięknej, a przytem bardzo cieka-
poza jej plecyma widzjmy g]owę przestra- 

ego k a to lik a , który jest ńwiecie przekona­
n e  tylko ten może robić zło'to, kto złemu 
iowi sw ą duszę zaprzedał; za królewskim fo- 
n ukrył sie błazen nadworny, przyłożył pa­
ło ust i zda się mówić.- nPst! coś to bę- 

karzeł pochylony przy kominku przypa-
1 się ciekawie flaszeczkom i różnym krusz- 
, znajdującym się na posadzce j w  malutkiej 
       a ^ rz a m n e m .

oka, stoi jaa.“B 1 patrzy uw v
e, — a wreszcie zp°d stołu, przy którym 
jciec jezuita, wydobywa się mały piesek 
rą  główkę zw raca ku głównemu bohate- 
- T aka jest treść obrazu p. Ja n a  Matejki- 
raz jnż mówiłem na tem m iejscu, że te- 
:e czasy sprzyjają najwięcej rozwojowi 
czaego uudćUAtwa. Sztuką runąw szy z

piedestału wielkich ideałów, nie mogła zsunąć się 
od razu na stopień p rzedostatn i, i przyoblec się 
w szatę r o d z a j o w ą ,  a tem mniej na ostatn i, 
na którym widzimy tylko sztukę dla zabawienia 
oka — dekoracyjną. Między szczytem swej po­
tęgi a ostatecznym upadkiem, znalazła drogę po­
średnią ~ dramat, bo nie m ogąc więcej tworzyć 
dusz n a d z i e m s k i c h ,  czuje jeszcze w sobie 
dość siły do tworzenia silnych dusz z i e m s k i c h .  
Że takiej sztuki domaga się obecny nastrój spo­
łeczeństwa, udowodniła najlepiej zeszłoroczna w y­
staw a paryzka. Kto zwldzał często przedostatni 
ki*ąg żelaznego pałacu, przepełniony nieskończo­
ną ilością rozmaitych utworów sz tuk i, ten mógł 
się łatwo przekonać, że jeżeli przed jakim  obra­
zem grom adziła sie  chętnie publiczność , to bez
wątpienia obraz ten przedstawiał scenę z dram a­
tu, bogatą w rozmaite charaktery. Na obrazy re ­
ligijne ogół patrzał z d a le k a , bo nie mógł ich 
zrozumieć, chociaż "niektóre z nich , jak  np. Osta- 
tnia wieczerza K a u l b a c h a  z M m ehowa, w y ­
szczególniały sie nistrzowskiem w ykończeniem ; 
na prace rodzajowe zaś rzucano wzrokiem oboje- 
tnem , jak  na drobnostk i, chociaż kilka z nich 
mogło zająć godne stanowisko nawet obok utwo­
rów wielkich flamandzkich mistrzów. Nagrody 
rozdano między artystów  dramatycznych. Jednę 
z nich otrzymał p. J an  Matejko za swój Upadek 
Polski. 0  obrazie tym pisałem na tem samem 
miejscu przed ośmiu m iesiącam i. Powiedziałem 
wtedy, że Upadek Pokki to dram at, przepełniony 
najrozmaitszemi charak teram i, a dziś powtarzam 
to samo. Mimo pewnych niedostatków, P- Matej­
ko stanał był w owym utworze na najwyższym 
szczeblu dzisiejszej sztuki,, i to go zrobiło jednym 
z pierwszych ęuróppjskich artystów. Kto nam 
może dać wiele, od tego żądam y jeszcze więcej, 
ale nigdy mniej. Od codziennych artystów we­
źmiemy cobądź — ale zato od takich mistrzów 
jak  p. Matejko, mamy wszelkie praw 0 domagać 
sic arcydzieł.

Przed Sędziwojem stanęliśmy z tą  sam ą ®ja‘ 
rą , Według której ocenialiśmy Upadek Polski. S u­
mienie powiedziało n am ; tum było nierównie wię­
cej. W Upadku Polski mieliśmy kilkadziesiąt lu ­
źnych osób, i tyleż różnych wykończonych cha­
rakterów, a w Sędziwoja mam y tylko dwa chara­
ktery. Pierw say to ojciec jezuita* będący żywym 
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wzorem tych licznych postaci, jakie od kilku wie­
ków kry ją  się po za klasztornemi mufami; drugi 
to przestraszony katolik, ukazujący się we drzwiach 
po za wchodzącą dam ą. Tam ten jest zły, m ści­
w y a przytem chciw y,— ten grozą przejęty, bo 
głęboko w ierzący w moc boską i czartowską. 
Czyż wiemy jakiemi są  inne działające osoby? 
Sam głów ny bohater, postać nieokreślona w dzie­
jach, musiał stanąć z nieokreślonym  charakterem . 
O alchemikach tyle możemy powiedzieć, że byli 
to na pół poeci a na pół szarlatany. T akiego  
nie chciał nam przedstawić p. Matejko, a więc po 
jego twarzy rozlał spokojną dumę, podobniuteńką 
do dumy, malującej się na obliczu Wenery z Milo ■ 
w oczach uwydatnił parę iskier demonizmu, i rze­
czami temi, które mu się udało wykończyć z nie­
zrównanym talentem , pokrył nieokreśloną duszę 
swego Sędziwoja. Jak ie  jego wewnętrzue przymio­
ty, o tera nie dowiemy się z obrazu. W szystkie 
inne osoby są w części zdziw ione, a w części 
ciekawe. Lecz zdziwienie i ciekawość są  ekwi- 
lowemi uczuciam i, którym  niemal w jeden i 
teu sam sposób podlega każdy człowiek —• a nie 
charakteram i. Uczucia miłości, ufności, grozy, 
pogardy i tyle innych, m ogą nam dać m iarę we­
wnętrznego charaliteru, a |e ciekawość, zdziwienie 
prawie nigdy. Lzy król, obaj jego dworzanie, 
błazen, karzeł, panienka stojąca przy ścianie, a 
naw et i wchodząca dam a, są ludźmi szlachetnymi, 
czy niegodziwymi, o tem  nie mogliśmy się do­
wiedzieć z obraau p.Matejki. Przelotne uczucia są 
tu oddane z całą siłą, z niezrównanym talentem, 
lecz zato brak pełnych ckarakterów . Sędziwój nie 
wytrzyma porównania z Upadkiem Polski, chociaż 
oba te utwory m ają być historyczne. Tam  m ieli­
śmy obok działania pełne charak tery , a zatem 
dramat, tu obok działania mam y tylko przelotne u- 
czucia, a zatem p r a c ę  r o d z a j o w ą .

Wiem, że uwagi moje ogół przyjmie n ie n a j­
lepiej. W adą to naszego społeczeństwa, że jeśli 
chwalimy k o g o , to chw alim y go naw et wtedy, 
piedy na pochwałę wcale sobie nie zasłużył — a 
jeśli ganimy, to bez opam iętania. J a wypowia­
dam  otwarcie moje w łasne zdanie, biorąc za nie 
całą odpowiedzialność na siebie sam ego a zdań 
tych nie zmienię tak długo, dopóki nie ’ udowo­
dnią mi inni szanowni koledzy, że obrazy rodza­
jow ej przedstaw iające p rze łożę  uczucia* m ogą a a
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równi stać z dziełami, w których się uw ydatuiają 
pełne charak tery .u v io fin )so q

Jeśli na Sędziwoja popatrzymy teraz tem o- 
kiem, jakiem  zwykliśm y się przypatryw ać pracom 
rodzajowym, to musimy przyznać, że obraz pana 
Matejki jest prawie doskonałym. Tw arze s ą  śli­
cznie malowane, a ugrupow anie znakomite Czuć 
się tylko daje wielki b rak  perspektyw y powietrz­
nej, ale niedostatek ten ma niestety .należeć do 
błędów, którym  artysta  z przyczyny krótkiego 
wzroku w żaden sposób nie może zaradzić. Sil­
ny płomień, buchający z kom inka, nie rzuca tak­
że należytego refleksu. Prócz karła  powinna być 
płomieniem oświetlona przynajmniej jedna część 
ciała głów nego bohatera. Twierdzenie to popie­
ram y tą  okolicznością, że sala, w której się od­
bywa ta  cała  scena, mnsi być dość ciemną, gdvz
inaczej światło słoneczne, wjiadające po za ple­
cym a wchodzącej dam y przez ok n o  w przea- 
pokoju, nie mogłoby być do tego stopnia silnem . 
Ktoś tam powiedział, że Sędziwój jest nierównie 
słuszniejszym auiżeli inne osoby, bo gdyby pow stał, 
nie znalazłby pomieszczenia, w ram ach obrazu. 
Mniejsza o ramy, do których żaden a rty sta  nie
może się stosować. Niech on tylko znajdzie po­
mieszczenie w architekturze pokoju, i niech dusza 
jego będzie w iększą aniżeli dusze wszystkich o- 
taczających go ludzi, to ciało jego może mieć 
takie same olbrzym ie rozm iaiy, jak ie  m aja 
ciała bohaterów M ichała Anioła. Jeśliby  się nie 
zgodzono na rozm iary w Sędziwoju} to jedynie dla 
tego, że dusza jego nie jest potężniejszą, tylko 
więcej nieokreśloną od dusz innych działających 
osób. Tw arz Sędziwoja jest klasycznie piękną, a 
mimo to typow ą — polską. W nią  niech się wpa­
tru ją ci wszyscy, którzy chcąc robić typy ro ­
b ią  starannie wykończone portrety.

Rozstając się z Sędziwojem, powtarzam raz 
jeszcze, że z przyczyny drobiazgowego założenia, 
utwór ten nie może rywalizować ani z Reformacją 
Kaulbacha, ani z Upadkiem Polski, ani z żadn) m 
innym obrazem dram atycznym , które w ' u 7̂.'. 
połowie X IX . stulecia zajęły pierwszoi-zę n 
nowisko w historji sztuk pięknych. J *
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w kontrakcie, p o  ślubie zaw artym , mogli się co 
do religii dzieci ułożyć inaczej, niż ustaw a w  re ­
gule p n ep isu je . Popraw ka rządow a wniesiona w 
W ydziale Konfesyjnym, dążyła do tego, aby  kon­
trak t tak i m ógł być w ażnie zaw artym  t a k  
p r z e d  j a k  i p o  ślubie. Podniósł tę  poprawkę w 
Izbie p. Krzeczunowicz. U trzym yw ał on słusznie, 
że d la odwrócenia możliwego w pojedynczych 
w ypadkach m oralnego przymusu przed ślubem, 
nie należy ograniczać ogólnie praw a do zaw arcia 
ważnego kon trak tu ; przedstaw iał także, iż mimo 
ustawy, przyznającej ważność cyw ilną tylko kon­
traktow i przed ślubem  zaw artem u, m ogą strony 
zawrzeć ugodę lub dać sobie przyrzeczenie p r z e d  
ślubem, a każdy człowiek honorowy i| rzetelny 
dotrzym a przyrzeczenia, kogoż więc może bronić 
ustaw a? chyba nierzetelnego, k tó ry  dawszy przy­
rzeczenie przed ślubem, złam ać je chce po ślubie! 
Upadła jednak ta  popraw ka 71 głosami przeciw 
5 6 ; a  upadła głosam i stronnictw a ministerjalnego. 
W art. zaś 2. przyjęto, wbrew zdaniu m inister­
stwa, postanowienie jeszcze dalej idące, w moc 
którego, w razie zm iany religii jednego z rodzi­
ców, wolno mu będzie co do releg ii dzieci n a ­
w et złam ać ugodę, wprzód ważnie zaw artą.

A rtykuł 9. projektu stanow ił, że obywatel, 
należący, do jednego w yznania, nie może być 
zmuszonym do datków na  cele religijne lub do­
broczynne w yznania innego, wyjąwszy, jeżeli do 
tego jest obow iązanym  z tytułów pryw atnych , 
dokumentami udowodnić się dających, lub jeżeli 
obowiązek tak i jest intabulowanym. Rządowa 
popraw ka chciała dodać do tych w yjątków  także 
obowiązki, w ypływ ające z patronatu rzeczowego, 
k tó re  w łaśnie w Galicji zwykle nie z tytułów 
pryw atnych pochodzą, ani są  intabulow ane, lecz 
przyw iązane są  do dóbr z mocy praw a publiczne­
go. Podniósł p. Krzeczunowicz tę  w ażną dla 
Galicji popraw kę, bez której a rtykn ł 9. zniósłby 
niesprawiedliwie i ze szkodą gmin parafialnych 
obowiązki patronatu we wszystkich dobrach, na­
leżących do właścicieli innego w yznan ia ; w yka­
zał także p. Krzeczunowicz, iż takie zniesienie 
obowiązków patronatu by łoby  przeciwnem auto­
nomii legislacyjnej sejmów krajowych, do których 
należy w ydaw anie ustaw  o konkurenoji do w y­
datków  kościelnych i parafialnych. U trzym ała 
się w praw dzie ta  popraw ka, lecz przeciw niej 
głosowała przew ażna część stronnictw a m iniste­
rjalnego.

Ustęp drugi tegoż artykułu  9. zaw ierał po­
stanowienie, iż w razie zaprzeczenia obowiązkom 
w ustępie pierwszym  w skazanym , obowiązki te 
ty lko w drodze p r o c e s u  s ą d o w e g o  m ogą 
przyjść do znaczenia rzeczywistego. T en  ustęp 
drugi nie był zaw arty we w nioskach rządowych. 
Pow stał przeciw niem n p. Krzeczunowicz; przed­
staw iał, że teraźniejsze ustaw y konkurencyjne 
zostaw iają rozkład i ściąganie datków  konkuren­
cyjnych władzom adm inistracyjnym , że dopuszcze­
nie przew lekłego procesu sądowego m iałoby ten 
skutek, iż gm ina parafialna albo nie rozpoczyna­
łaby  procesu, połączonego z w ielkiem i kosztami, 
albo że budynek, którego napraw a jest potrzebną, 
rozw aliłby się przed ukończeniem procesu; nako- 
niec, że spraw a ta  należy bezsprzecznie do usta­
w odaw stw a krajow ego, więc uchw alenie w rajchs- 
racie postanowień, do niej się odnoszących, b y ­
łoby pogwałceniem  kom petencji sejmów kra jo ­
wych. Nic jednak nie pom ogły te przedstawienia. 
T akzw ana m inisterjalna w iększość Izby, centra- 
listyczniej usposobiona niż ministerstwo z dawnych 
centralistów  złożone, g łosow ała za rzeczonym u- 
stępem, chociaż rząd  był mu przeciwnym.

Nowej konstytucji najprzeciwniejszy i jakko l­
wiek w przedmiocie m ałej wagi, ale najmocniej­
szy, bo zasadniczy wyłom w  autonomii leg isla­
cyjnej 9ejmów krajowjmh uczynił a rtykuł 12, 
przez takzw aną większość m inisterjalną Izby 
niższej, w b r e w  zdaniu rządowemu uchwalony. 
A rtykuł ten zaw iera postanow ienia: 1. że o miej­
sce spoczynku d la  um arłych m a starać  się gm i­
na; 2. że pogrzebanie um arłych jest spraw ą, m a ­
ją c ą  się regulow ać u s t a w a m i  p a ń s t w a .  Z a­
brał tu głos m inister wyznań, p. H asner, znany 
dawniej jako centralista najczystszej wody, i przed­
staw ił m iędzy innem i pow odam i, przeciw temu 
artykułow i przytoczonemi, że nakładanie obow iąz­
ku na gm inę w kracza w ustawodawstwo gminne, 
należące do kom petencji sejmów krajow ych. — 
I  rzecz szczególna, dr. Rechbauer, dawniej autono- 
mista, powstał przeciw ministrowi, dowodził kom ­
petencji rąjchsratn, twierdził, iż rzeczone postano­
wienie jest przedmiotem zarządzeń sanitarnych 
w ogóle, które w  moc S. I I .  konstytucji w yra­
źnie Radzie państwa są  zastrzeżone! D aruje były 
autonom ista, iż jego zdania podzielać nie może­
my, bo takiego ogólnego zastrzeżenia w konsty. 
tucji n iem a; dziwić się także m usim y niezwykłe­
mu brakow i loiki w  argum entacji, k tó ra  żąda u- 
mieszczenia w  ustaw ie k o n f e s y j n e j  przepisu, 
będącego przedmiotem urządzeń s a n i t a r n y c h !

Zasadniczo donioślejszem jest drugie posta­
nowienie tego artykułu , orzekające, iż pogrzeba­
nie um arłych jest spraw ą, m ającą  się regulow ać 
u s t a w a m i  p a ń s t w a .  T ak ie  postanowienie 
nie może być podług konstytucji w ustawie spe­
cjalnej dopuszczone. R ada państw a może w yda­
j a ć  ustaw y specjalne na podstawie kompetencji, 
konstytucją jej przyznanej; lecz nie może w tych 
ustawach m i m o c h o d e m  postanawiać, co jest 
lub nie jest przedmiotem ustaw odaw stw a państwo­
wego. Kompetencja ra jchsratu  równie jak  i sej­
mów krajowych ustanow ioną jest w  konsty tucji; 
n ie  jest ona więc przedmiotem ustaw  specjalnych, 
lecz konsty tucji'sam ej; postanow ienia przeto o tej 
kompetencji moga tylko w tej sam ej drodze być 
prawom ocnie uchwalone, w  jakiej konstytucja 
by ła  uchw aloną. Uchwalone więc w  ustawie kon­
fesyjnej postanowienie, o kompetencji ustawodaw­
stw a państwowego o rzek a jące , jest konstytucji 
przeciwnem, i gdyby zachowane zostało w usta­
wie obowiązującej, stanow iłoby precedencję naj­
niebezpieczniejszą, precedencję, m ogącą w zruszyć 
w iarę w zatrzym anie jakiegokolw iek zakresu dla 
Ustawodawstwa krajowego.

Przy uchwalaniu konstytucji podnoszono ze 
wszech stron zaw arte w niej rozszerzenie autono­
mii sejmów krajowych. Nie mieliśmy ufności w

to rozszerzenie; nie m ogliśm y jej mieć, gdy Rada 
państw a od początku przeciw ną była  daniu rę ­
kojmi dla konstytucyjnych praw  sejmów krajo­
wych, gdy w adresie do tronu nie dopuściła n a ­
wet wzmianki o takiej rękojm i. I  ziszczają się 
nasze obawy. Zam iast pożądanego rozszerzenia, 
zamiast ścisłego przynajmniej zachowania auto­
nomii, konstytucją przyznanej, widzimy czynione 
w niej przy ustawach specjalnych wyłomy.

W obec tego postępowania Izby niższej R ady 
państwa, staje się stanowisko delegacji naszej w 
tej Izbie coraz przykrzejszem i trudniejszem.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 16. kwietnia.

(A ) O rgana półm inisterjalne donoszą , że mi­
nister spraw w ew nętrznych, dr. G iskra przywiózł 
z Budy pozwolenie w niesienia podczas tegorocznej 
kadencji jeszcze projektu do „praw a wyborczego11, 
jako dodatku, uzupełniającego §. 7. konstytucyjnej 
ustaw y z d. 21. grudnia 1867.

P arag raf ten oznacza sposób, w jak i odby­
wać się m ają w ybory do Rady państwa, i składa 
się z kilku ustępów. W  ostatnim ustępie powie­
dziano , że w razie szczególnych okoliczności, 
któreby nie dozwoliły w ybrania delegatów z sej­
mu i przez sejm (co właściwie znaczy, że gdyby 
sejm wzbraniał się w ybierać delegatów do rajcbs- 
ratu  wiedeńskiego), cesarz może nakazać, by te 
wybory do Rady państwa odbywały się bezpośre­
dnio przez powiaty, m iasta, Izby handlowe i td.

Jednak  nie powiedziano, jak  się m ają odby­
w ać te bezpośrednie wybory, tylko dodano przy 
końcu tego paragrafu , „że bliższe postanowienia, 
odnoszące się do przeprowadzenia wyborów bez­
pośrednich, jako też oznaczenie okręgów w ybor­
czych, później ułożone zostaną przez Radę pań­
stw a".

T eraz już minister spraw wewnętrznych m a 
dotyczące prawo w pogotowia. T rzeba przyznać, 
że ministerjum teraźniejsze przestrzega jak  naj­
skrupulatniej formalizmu, jak  gdyby szło o term ina 
ądowe. Czy zaś to, co napisane i ma obowiązywać 
wszystkich, odpowiada potrzebom i właściwościom 
rządzonych, o to się jak dawniej i teraz mało tro ­
szczą.

Ministerjum teraźniejsze, złożone po większej 
części z jurystów  — jak  na' Austrję znakomitych, 
pokłada może i słusznie pewien rodzaj ambicji w 
tern, że rozróżnia wszystko, co m a lub miało pod­
stawę praw ną, od tego co jej nie miało. Podczas 
rokowań nad ustaw ą o małżeństwie i o szkołach 
w Izbie panów, odzywały się głosy ministerjalne 
z k ry tyką  postanow ień, układów, urządzeń i td. 
dawnych, opierając argum entacje zawsze na  grun­
cie praw a i prawności.

O rgana pub liczne , inspirowane przy każdej 
sposobności, rozpraw iają o aktach, spełnianych za 
czasów ministerjum Belcrediego (a jak  centrali- 
Ści m ó w ią , Sistirungs-Periode), w tym sensie , że 
wszystko, co się wtedy działo, było niepraw nem , 
i że naw et pożyczki, zaciągnięte przez p. Becke- 
go bez pozwolenia ra jchsratu , są  nielegalne. Czy 
z tak  ścisłego zw ażania na n a tu rę , na ducha u- 
staw  obowiązujących poprzednich lat można w y­
prowadzać konsekwencję na przyszłość i ja k ą ?

Oto możnaby pow iedzieć: a l b o ,  że znawcy 
praw a, stojący obecnie n steru rządu, chcą dobi­
tnie i dotykalnie pokazać światu, że wszędzie i 
zawsze staw ać będą w obronie te g o , co legalne, 
a  wszystko negow ać, co niema cechy legalności, 
i tem samem staw iać sam owładne ustaw y pod lupę 
jurydycznego badania i stanowczej decyzji; 
a l b o ,  że tam  tylko będzie wyprowadzony na 
wierzch kult legalności, gdzie to się w yda po- 
trzebnem lub korzystnem  dla system atu i tenden- 
cyj politycznych.

K tóra z tych dwóch wersyj jest prawdziwą 
w zastosowaniu do austrjacko - konstytucyjnego 
statu quo t

Nie zapuszczając się w abstrakcje , nie prze­
sądzając ogólnikowo, nie od rzpezy będzie, jeden 
szczegół dość ważny, bo z życia wzięty i będą­
cy na  czasie, przedmiotowo nakreślić ; może to 
być uważane jako signum pro re signata.

Gaz. N ar. podała w iadomość autentyczną, że 
inspekcję szkół ewangielickich w Galicji m iniste­
rjum powierzyło p. Gorgonowi w Pradze.

Ministerjnm konstytucyjne opiera się na pa­
tencie protestanckim  (Protestanten Gesetz) z r. 1861. 
Zostaw iając na  stronie rzecz o autonomii krajów, 
k tó rą  w mowach publicznych jednej i drugiej Izby 
rajchsratu i z ław  ministerjalnych podnoszono, nie 
roztrząsając nawet, czy tu kazuistyka dawnych 
rządów się nie o d zy w a , dotknę tylko samego 
przedmiotu.

Dyplom październikowy 1860 r. powiada w 
art. I., że Najj. Pan odtąd prawo ustawodawstwa 
sprawować będzie pospołn z sejmami i R adą pań­
stwa. Konstytucja czyli patenta lutowe określają 
atrybucje tak sejmów jak  R ady państwa, i okre­
śla ją  bliżej zasadę ustawodawstwa konstytucyjne­
go, nie zostawiając nigdzie m iejsca, któreby re­
zerwowało ministrowi prawo w ydaw ania jedno­
stronnych ustaw.

Owóż tedy patent protestancki p. Schmerlin- 
g a  był działem jednej tylko formy. Czy ma legalną 
podstaw ę? Czy doktrynerzy dzisiejsi o tem nie 
wiedzą?*)

Niecheę w  pół drogi stanąć, tylko idę dalej i 
odświeżam znane rzeczy. P rzypom inam , że w 
Izbie panów hr. Leon Thun, współautor konkor­
datu, na  zarzuty, które czyniono ze strony mini­
strów  i do niego je  udnoszono, podczas wspo- 
m nionych rozpraw bronił p raw a m onarchy abso­
lutnego (nim dyplom październikowy 1860 i pa-

*) Ależ w Protutantengaetz z r. 1861. nie o szab a ­
tach osobnych n iem a; je s t tylko zastrzeżony n a j w y ż ­
s z y  n a d z ó r  państwa szkół ewangielickich przez mę­
żów, p r z y c h y l n y c h  wyznaniu ewangielickiem u. O 
wyjęciu szulratów tych szkół z pod władz krajowych, 
nic niem a. Jakoż isto tn ie galicyjscy radcy szkolni nad­
zorow ali od r. 1861 aż dot§d, i wizytowali szkoły ewan- 
g ielecki w G alicji. P. r.

ten ta  lutowe 1861 wydane zostały) i najwyraźniej 
ministrom pow iedział: „że kiedy zarzucacie nie­
legalność aktom m onarchy absolutnego, jakże tłu­
m aczycie akt m inistra konstytucyjnego, k tóry  już 
wtedy, kiedy istniały ustaw y zasadnicze (dyplom 
paźdz. i patenta lut.) i k iedy jednostronnie w yda­
ne prawo, jako wypływ arbitralnej woli, najfor- 
malniej niem a wagi, waloru i m ocy obowiązują­
cej, sam w ydał edykt protestancki, bez przyzwo­
lenia i zatwierdzenia Ciała praw odaw czego?" Na 
takie dictum acerbum nie było odpowiedzi, czy 
to akt legalny.

B u k a r e s z t  d. 11. kwietnia.
(A . Łab.) Monitorul w ystąpił z sprostowaniem 

wieści o wypędzeniu żydów z Bakowa, zaręcza­
jąc, że wieści te polegają na tendencyjnej prze­
sadzie, ile że w edług urzędowych raportów, w y­
dalono z m iasta tylko pięć rodzin, nieprzynale- 
żnych do gminy, i to bez użycia jakiegokolw iek- 
bądź gwałtu, w sposób zupełnie legalny.

W szelkie odzywania się tutejszych urzędo­
wych dzienników straciły już od daw na prawo 
do w iarogodności, w niniejszym zaś w ypadku 
posłużyły do zupełnego skompromitowania źródeł 
urzędowych; pryw atne bowiem doniesienia, jako 
też sprawozdania, nadeszłe do konzulatów, potwier­
dzają szczegółowo podaną wam poprzednio wiado­
mość o proskrypcji żydów w Bako wie.

T ak  samo spraw dzają się wieści o antirzą- 
dowych manifestacjach w Jassach , które nieprzy­
chylne usposobienie Mołdawii dla rządów księcia 
K arola tylko bardziej spotęgować m ogą. Źródło 
tych agitacyj znane jest każdemu nieuprzedzone- 
mu, i doprawdy potrzeba chyba szczególniejszego 
zaślepienia mężów stanu, kierujących dzisiejszą 
polityką Rumunii, by w nich nie dostrzedz ręki 
zaprutowego sąsiada. Dzienniki opozycyjne nie 
zaprzestają w skazyw ać na niebezpieczeństwa, w y­
nikające z tego zaślepienia, a  na poparcie swych 
twierdzeń przytaczają historyczne fakta, udawa- 
dniające, że polityka Moskwy w księztwaeh Nad- 
dnnajskieh była  i jest zawsze jedną i tą  sam ą.

Dzisiejszy L e pays roumain ogłasza dw a na­
der ciekawe listy dygnitarzów  moskiewskich. 
P ierw szy z nich, pisany przez jeneralnego konzula 
barona Ruckm ana do logoteta A leksandra Ghiki, 
pod datą 15. lipca 1837 roku, rozwodzi się nad 
tem , jakich ludzi pragnęłaby  Moskwa widzieć na 
najwyższych nrzędach w księztwaeh Naddnnaj- 
sk ich ; drugi, pisany przez moskiewskiego jenerała 
Duhamel do kaim akam a ks. Ghiki, jest nastę­
pującej treści:

„ B u k a r e s z t  d. 5. sierpnia 1850.
„Mości k s ią ż ę !
„W . W. przekonasz się w krótce o przybyciu 

do Jass  niejakiego p. Nogues, redaktora dziennika 
Journal de Constantinople. Człowiek ten podróżuje 

o Księztwaeh jakoby szukając abonentów dla 
ziennika, właściwie zaś zbierając m aterja ły  w 

celu ogłaszania następnie artykułów  o księztwaeh 
Naddunajskich.

„W charakterze sekretarza, czy też drago­
mana, towarzyszy mu niejaki p. Nasty, wydający 
się za Serba, k tóry  jednakże, według doszłych 
mnie informacyj, jest Polakiem, m ającym  zam iar 
osiedlić się tu lub w Mołdawii jako profesor.

„Uważałem za mój obowiązek uprzedzić W. 
W ys. o owem indyw iduum , pozostawiając zara­
zem W. W ys. sąd o złem wrażeniu, jakieby u 
nas nieochybnie w yw ołała wiadomość o tem, że 
wychowanie młodzieży w Księztwaeh poruczono 
politycznemu wychodźcy polskiemu.

„Racz W . W. przyjąć i t. d.
A . Duhamel.11'

O ryginały obu listów znajdują się w rękach 
jednego z redaktorów wyźwspomnionego dziennika. 
Ileż to pism podobnej treści z świeższemi datami, 
jak  powyższe, spoczywa w biurkach tutejszych 
przyjaciół M oskw y; ileż ich nie nakreśliła w o- 
statnich latach ręka br. Offenberga, nim dzieło 
propagandy zostało uwieńczone pozyskaniem dla 
niej takich ludzi, ja k  Bratiano i Rosetti, i w ysła­
niem deputacji rumuńskiej do Petersburga z za­
pewnieniem cara o czołobitnej dla niego przy­
chylności odrodzonej R u m un ii!

W wczorajszem wielkopiątkowem wieczornem 
nabożeństwie, celebrowanem  przez metropolitę- 

rym asa w cerkw i metropolitalnej, brał udział 
siążę Karol w asystencji swej św ity cywilnej 

i wojskowej, ministrów, dygnitarzy państw a itd. 
Wojsko wszelkiej broni, ustawione w podwórzu 
metropolii, towarzyszyło obchodowi. Ciało dyplo­
matyczne reprezentował br. Offenberg.

Ju tro  w południe po nabożeństwie wszyscy 
zamieszkali tu Polacy zbieram y się na  wspólne 
ś w i ę c o n e ,  by, chociaż w obczyźnie, uświęcić 
zwyczaj przodków, odżywić ducha wspomnieniem 
tej szczęśliwej chwili, kiedyśm y pam iątkę tę ob­
chodzili w śród swoich na własnej ziemi, i pokrze­
pić się nadzieją, że może niedalekiem  jest już 
spełnienie najgorętszych naszych życzeń...

Przegląd polityczny.
Austrja. Połączone komisje Izby p an ó w , 

praw nicza i finansowa, obradow ały teraz nad u- 
staw ą o lichwie, i zgodziły się na stylizację jej, 
uchwaloną w Izbie poselskiej, z małoznacznemi 
zmianami. Główna zmiana zależy w tem , że na 
przypadek nieułożenia się o procent uchwalono 
nstanowienie procentu prawnego, a  mianowicie dla 
żądań hipotekowanych 5 a dla niehipotekowanych 
6 % . Sprawę zdaw ać będzie dr. Z elin k a .

W  sprawie przedłożeń finansowych p. Brestla 
piszą z W iednia do T r ie s te r z tg „Ministerstwo Au- 
ersperg nie upiera się przy swoim właśnie pro­
jekcie, — jest ono zdecydowane każdy inny 
wniosek do uregulowania długu państwowego 
przyjąć, byle tylko nie pociągał za sobą po 
mnożenia długów, ni pożyczki nowej, ani też w y ­
puszczenia nowych not państw a. Gdyby jednak 
R ada państw a zechciała w ten sposób radzić po­
trzebie, to ministerstwo m iałoby sobie za obowią­
zek w ykonanie tej uchw ały odstąpić komu inne- 
mn, i tak  samo postąpiłoby ono także, gdyby 
Rada państw a wręcz odrzuciła przedłożenia mini- 
sterjalne, niestaw iąc natom iast ze swej strony nic

pozytywnego. Mówią jednak , że wszystkie koła 
deputowanych bardzo żywo zajmują się projektem  
finansowym p. Brestla, i uzasadniona jest n a ­
dzieja, iż podatek m ajątkow y zastąpiony zostanie 
podatkiem  klasowym, i że specjalnie deputowany 
Skene w ystąpić m a także z wnioskiem postano­
wienia o wiele wyższego podatku od kuponów, 
niż rząd  proponuje."

W spólny rząd państw a nie m a zamiaru sprze­
ciwiać się odróżnieniu węgierskich pnłków od 
innych noszeniem kokard trójkolorowych. Jest to 
także  pewien rodzaj ustępstwa dla zasady naro­
dowości w a rm ii, k tóra  , jak  wiadomo , tak  li­
cznych m a przeciwników w wojskowych sferach 
austrjackich.

Ministrowie Beust, Becke, Kubn i Taaffe od­
jechali d. 15. bm. do Pesztu dla ostatecznego n a ­
radzania się tam nad projektem  do ustaw y woj­
skowej. Z ministrem wojny pojechało dwóch re­
ferentów, a  z hr. Taaffem radca m inisterjalny, br. 
Cerrini. Minister rolnictwa, hr. Potocki, jako  re­
konwalescent opuścił już łoże.

W spólny minister wojny rozporządził przy­
spieszenie dostaw dla armii, k tóre były zakon­
traktow ane na  koniec roku. Jedna trzecia częśó 
ich musi dostawioną być do końca kw ietnia, a 
ostatnia trzecia część do końca sierpnia. Rozpo­
rządzono także nowe zamówienie 38.000 par bu­
tów kawaleryjskich.

W iedeńskie dzienniki rozpisały się niedawno 
szeroko o postanowieniu rady  m inisterjalnej, w y­
łączenia anstrjackiej części dyecezji wrocławskiej 
z pod juryzdykcji tamtejszego biskupa. Otóż te­
raz zbijają tę  pogłoskę jako nieprawdziwą, 
gdyż przedewszystkiem ministerstwo nie jest kom ­
petentne do uchwalania tego rodzaju postanowień.

W Kromieryżu ma się obecnie odbyć konfe­
rencja austrjackich biskupów. K ardynał książę 
Schw arzenberg przybył już do tego miasta, a 
spodziewani są  tam  jeszcze biskup berneński, 
książę biskup wrocławski i wielu innych prała-, 
tów i dostojników duchownych z Czech i Morawy.

Bardzo ważne oświadczenie podaje wycho­
dzący w Gracu Tagespost co do nowej politycznej 
organizacji monarchii. Oto jego s ło w a : „Było za­
miarem rządu zapytać sejmów kra jow ych , jaki 
podział polityczny pojedynczyeh krajów  mógłby 
być dla życzeń ich ludności jak  najodpowiedniej­
szy i najkorzystniejszy dla ich stosunków. Lecz 
dla nagłości sprawy (!) odstąpiono od tego za­
m iaru". W edle naszego mniemania, owa nagłość 
jest tu  poprostu w y m ó w k ą , a w łaściw ą przyczy­
ną niezapytyw ania sejmów przez ministerstwo 
o opinię w tej ważnej spraw ie, jest tradycyjny 
wstręt centralistów niemieckich do każdego og lą­
dania się na wolę krajów. W iedeński dziennik 
polityczny, w ydaw any przez p. Schnselkę, p. t. 
Die Reform , pisze o tem w ostatnim zeszycie: 
„Im dłużej trwać będzie dyktatura  R ady pań­
stw a , tem silniejszą staw ać się musi opozycja 
sejm ów".

Dnia 16. b. m. powołał p. Beust podsekreta­
rza s tan u , barona M eysenbuga, telegrafem do 
Pesztu.

Deputow any Proskovetz w yjechał z polece­
nia rządu do Prus i do S aksonii, dla zawarcia 
tam ugód o dostawę soli.

Ja k  donosiliśmy, utworzył się w W iedniu 
kom itet do zbierania składek na rzecz chorego 
centralisty, dr. Miihlfelda. Składka ta  m iała być 
wyrazem sym patji współwyznawców dla tego mó­
wcy. Lecz dziennikarstwo wiedeńskie tak niede­
likatnie i niezgrabnie to pop ierało , że dr. Miihl- 
teld najusilniej uprasza te raz , aby odstąpiono od 
tego zamiaru.

Narodni Pokrok ogłasza odezwę jak iegoś księ­
dza czeskiego, wzywającą czeskie duchowieństwo 
do zjechania się na synod. Synod ten m iałby 
przedewszystkiem na eeln obm yślenie środków 
poprawienia m aterjalnego bytu niższego kleru.

Cesarz rozporządził utworzenie krajowej 
R ady lekarskiej w W ęgrzech i rozkazał przedło­
żyć sobie listę osób, kwajifikujących się do mia­
nowania na członków tej instytucji.

Aresztowanie dem agoga Astalosza zrobiło w 
Peszcie wielkie wrażenie, nie dlatego, że to are­
sztowanie przedsięwzięto, ale zaniepokc'1 j  całą 
dobrze m yślącą inteligencję w ęgierską rozdra­
żnienie namiętności w masach ludu, jakie temu 
awanturnikowi udało się wywołać, zwłaszcza że 
niezliczona liczba różnych odezw w yw ołała także 
w Szegedynie i w Beszenyo groźne! zbiegowi­
sk a , gdzie jednak nie doszły tak daleko ja k  w 
Felegyhaza. Ja k  wiadomo, p. Astalosz jest pospo­
litym oszustem, i śledztwo krym inalne rozpoczęło 
się przeciwko niemu już przed jego aresztow a­
niem. Demokratyczny klub keczkemecki, którego 
wiceprezesem był Astalosz, złożył go natychm iast 
z tej godności, gdy doszła o tem wiadomość do 
Keczkemetu, lecz peszteńscy demokraci inaczej 
postąpili } — oto zamilczeli po prostu o wszy- 
stkiem, coby mogło skompromitować A stalosza, w 
dziennikach swoich, a w ukryciu zbierają skrzę­
tnie data do w ykazania nieprawności aresztowa­
nia A sta losza , aby  dom agać się potem za to 
zadośćuczynienia w sejm ie, jak  to już zresztą 
wspominaliśmy we wczorajszym numerze.

J a k  donoszą z Pesztu, wytoczono Astaloszo- 
wi obok innych i proces prasowy za odezwę 
keczkem ecką do Indu, a za podburzania w F ele­
gyhaza podniesiono przeciw niemu skargę o zbro­
dnię zdrady stanu.

N iem cy . W  Bawarji ogłosiło swój program  
środkowe stronnictwo liberalne, którego głów ne 
punkta są  następ u jące : Utrzymywanie przym ie­
rza z Związkiem północnym i niezrywanie z tra ­
ktatam i cłowemi. Z agranica powinna B aw arję za­
stać każdej chwili gotow ą do wszelkich ofiar w 
celu obronienia całości i honoru Niemiec. Stron­
nictwo odrzuca także w szystkie zabiegi obcych 
mocarstw, dążące do odosobnienia Baw arji lub 
też do mięszania się w wewnętrzne spraw y wiel­
kiej rodziny niemieckiej. Teraźniejszy stan Nie­
miec, jest w edług przekonań stronuictwa, przecho- 
dowym, a koronę dzieła ujrzy ono dopiero w 
chwili, kiedy między Południem a  Północą istnieć 
będzie jedność, w arująca narodow e interesa, tu­
dzież o ile możności ścisłe przym ierze z monarchią 
austrjacką. B aw arja niepotrzebuje zlewać się z pół­
nocnym Związkiem, a  przy ostatecznem przeistoczę-
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niu Niemiec, powinno się o tyle utrzym ać jej 
niepodległość, o ile takow a okaże się nieszkodli­
w ą dla wspólnych niem ieckich interesów.

Program  kończy się temi słowy : _ „Działanie 
teraźniejszego ministerstwa na podstawie dawnych 
zasad, znajdzie poparcie w środkowem stron­
nictw ie; stronnictwo musi jednak  żądać, aby so­
lidarność m inisterstwa objawiła się jak  naj­
prędzej".

Zmieniono program  podróży następcy tronu 
pruskiego. Dnia 16. bm. w yjechał on do Mnicho- 
wa, zkąd po całodziennym pobycie udał się pro­
sto do Włoch.

Francja. Monitor pisze pod dniem 15. bm.: 
„W czoraj przy zakładaniu węgielnego kam ienia 
pod m ający  się budować kościół w Rambonillet, 
m inister sprawiedliwości, p. Baroche, miał mowę, 
w której oświadczył, te  rząd przedłoży wkrótce 
Ciału prawodawczemu projekt ustaw y, dotyczący 
mających się zaprowadzić gminnych dróg komu­
nikacyjnych. Minister zauważał, że projekt ten, 
który przez parę lat będzie w ym agał pieniężnych 
ofiar od gmin i państwa, jest wyłącznie dziełem po­
koju, a roztropny rząd nie mógłby go podejmować w 
chw ili, kiedy cokolwiekbądż groziłoby ogólnemu 
pokojowi." Baroche ciągnął d a le j: „Gorliwość ce­
sarza, dążąca do jak  najrychlejszego przeprowa­
dzenia tego projektu, jest nowym dowodem, że 
monarcha nasz życzy sobie pokoju, i że nie ma 
żadnych powodów, któreby mu kazały  wierzyć 
w rychłą wojnę. T ak, cesarz chce pokoju zaszczy-. 
tnego, godnego wielkiego uarodn. F rancja  ufna 
w swą siłę, zreorganizowawszy sw ą armię, jest 
gotow ą na wszelkie wypadki. Nie żąda ona 
wojny, a w edług naszego p rzekonan ia , niema 
dziś n ik o g o , ktoby jej chciał wojnę w ypow ia­
da. Pokój europejski nie będzie zakłócony. 
Nie wierzcie przeto alarm ującym  wieściom i tym 
wojowniczym słowom, które bywają w yw oływ ane 
perjodycznie złością lub też niewiadomością, i z 
całym  spokojem oddajcie się pracy około rolni­
ctwa i przem ysłu." >

Monitor wieczorny pisze znów w swym prze­
glądzie pod dniem 16. bm. r „Między m ocarstw a­
mi istnieją p o k o j o w e  i s e r d e c z n e  s t o s u n ­
k i .  Gabinetów nie rozdziela w tej chwili żadna 
drażliw a dyskusja. Pesym istyczne poglądy niektó­
rych dzienników nie polegają na prawdziwych in ­
formacjach." La Irance mówiąc o artykule Joum. 
des Debats zapewnia, że między A ustrją a Francją 
nie było nigdy mowy o formalnem przymierzu.

Do Augsb. Allg. Ztg. piszą z P aryża : „Zupeł­
ne przygotowanie arm ii francuzkiej, stojącej obe­
cnie na stopie pokojowej, do ostateczuej gotowo­
ści do służby polowej, przez zaopatrzenie jej we 
wszystkie potrzebne do tego przybory wojenne, 
jest obecnie przedmiotem studjów cesarza wespół 
z szefem sekcji m inisterstwa wojny. Przed kilku 
dniami postawili sobie ci panowie np. za zadanie,- 
jakim  sposobem dałoby się w przeciągu dni 8 
rzucić na wschodnią granicę 400.000 ludzi. Eks­
perym ent wypadł na papierze bardzo zadowalnia- 
jąco. A te  takie rzeczy nie są tu wcale tajemnicą, 
więc zapewnienia pokojowe z Tuillerjów wcale 
nie rozwiewają wojennych nadziei. Obok zupełne­
go nieprawdopodobieństwa bliskiego wybuchu 
wojny, utrzymuje się zarazem  i wieść, że gabinet 
tuileryjski przygotowuje się do akcji dyplom aty­
cznej. Ma ona być : ostrą, niedwuznaczną, stano­
wczą i bardzo kró tką. Lecz jakiejże kwestji ma 
się ona tyczyć ? — oczywiście, że polska sprawa 
nie stoi tu na pierwszym planie. W ogóle kwe- 
stję niemiecko-pruską uważają tu za przedmiot, 
m ogący być najbliższym powodem starc ia1'.

H iszpania. La Gaceta donosi, że 300 robo­
tników zakłóciło w Barcelonie publiczny porzą­
dek. Nie chcąe pracować, starali się jeszcze od­
wieść od robotj innych swych towarzyszy. Woj­
sko rozpędziło tłum użyciem białej broni.

L ’Etendard otrzymał następujący te le g ra m : 
„W skutek ulicznych zamieszek ogłoszono w  K a­
talonii stan oblężenia." W iadomość tę potwierdza 
i urzędowy dziennik m adrycki, dodając ze swej 
strony, że władze przywróciły wszędzie* wzorowy 
spokój.

W s c h ó d  W skutek ponownej reklam acji za­
granicznych konzulów, rząd rum uński zaprzeczył 
raz  jeszcze wieściom o prześladowaniu żydów w 
Mołdawii. W tej samej sprawie przedstawiał się 
księciu jeneralny konzul austrjacki, którem u ksią­
żę ośw iadczył, iż izraelitów nigdzie m e prześla­
dowano, a żydzi mogą ufać jego słowu i opiece. 
D nia 16. bm. książę Karol w yjechał umy nie na 
M ołdaw ię, aby się przekonać naocznie o po oże- 
niu tamtejszych gmin żydowskich, W brew ym 
przyjacielskim zapewnieniom, dzienniki otrzymują 
ciągle nowe wiadomości o p rześlad ow an iach , na 
jakie są  narażeni m ołdawscy starozakonm. 1 taa  
N . f r ,  Presse otrzymuje następujący telegram  z be­
retu -. „Listownie podano nam listę 96ciu rodzin 
żydowskich, wypędzonych z okręgu Bakau. Dnia 
6. b. m. gw ardziści narodowi znieważyli cmen­
tarz żydowski. Dnia 11. b. m. strzelali oni przez 

,'okna.w  m ieszkania żydowskie."
Że wieści te nie są  bez podstawy, udowa­

dnia najlepiej następująca proklamacja, ogłoszona 
j temi dniami w Echo Danubien:

„Rumunia. — Burmistrz gm iny Moirlenj. —
L. 105 , .

„Do mieszkających tu panów żydów !
*Na mocy poleceń I. 1659, 1783 i 2192 z r. 

1867”pana podprefekta, które były spowodowane 
w y ż s z e  m i  rozkazami, jesteście wezwani do o- 
puszczenia tej gminy w przeciągu 24 godzin, gdyż 
w y żydzi nie macie żadnego praw a osiedlać się 
w wiejskich gminach.

N . Gheorghe, burmistrz."

Z iem ie polsk ie. Piszą z W arszaw y pod d. 
10. b. m. do jednego z wiedeńskich dzienników :

„Rząd moskiewski stara się wszelkiemi środ­
kam i urzeczywistnić wcielenie królestwa Polskie­
go. Najpewniejszy środek , k  beeme
lajm uje, zdziwią najwięcej naszych wlaścicieli 
ziemskich i kupców, tudzież posiadaczy polskich 
obligacyj. Jeneralny  dyrektor f
skiego zakładu kredytowego wrócił Peters­
burga z poleceniami, aążącem i do tego, aby zni­
szczyć naw et i centralizację polskich kapitałów.

Jenera lny  dyrektor Gecewicz chce rozwiązać 
ziemski zakład kredytow y, polecając jego człon­
kom zakładanie podobnych instytutów w każdej 
z dziesięciu gubernij „byłego królestw a Polskie­
go." Środek ten przestraszył tem  więcej naszych 
zubożałych właścicieli ziemskich, ile że Gecewicz 
oświadczył, jako w Petersburgu nie zezwolono 
na oczekiwaną emisję nowych listów zastawnych. 
T akie stosunki spowodują bankructw o niejedne­
go właściciela ziem skiego."

K r o n i k a.
(J . K.) 'L n a d  S tr w ią ż a  15. kw ietnia b .r. Z wyciągów 

upraw, załatw ianych przez W ydział sejmu krajowego, 
przekonujem y się, że bardzo często W ydziały Rad po­
w iatowych zasięgają u W ydziału krajow ego objaśnień 
co do ustaw y gminnej lub co do ustawy dla reprezen­
tacji pow iatow ej, k tóre  mniej więcej dotyczą spraw, 
przychodzących we wszystkich W ydziałach, lub też w 
samych Radach pow iatow ych. Zapewne więc w ydarza 
się, iż częstokroć różne W ydziały pow iatow e czynią za • 
pytania w jednej i tej samej rzeczy, albo równocześnie, 
albo jeden po drugim , co w każdym razie  podwaja pra­
cę w W ydziale krajowym . Sądziłbym, iż dla uniknienia 
powtarzających się przez różne W ydziały pow iatow e ta ­
kich zapytań, W ydział krajowy, po danej na zapytanie 
odpowiedzi, wyjaśniającej niejasne ustawy, te odpowie­
dzi pow inienby kazać odlitografować ty le  razy , ile 
jes t W ydziałów powiatowych i i one tym że W ydziałom 
przesłać dla informacji. Byłoby do życzenia, aby w szy­
stk ie  podobne dotychczasowe odpowiedzi W ydziału k ra ­
jow ego naraz przesłać W ydziałom powiatowym.

Najbliższy sejm krajow y będzie m iał k ilka własnych 
błędów do poprawienia. Miedzy innemi błąd niew łaściw e­
go podziału pow iatów , albowiem przy podziale pow ia­
tów, niedosyć jes t brać wzgląd na rozległość ziemi i 
liczbę ludności, ale należy także brać wzgląd na cyfry 
podatków . Nieuwzględnienie tej ostatniej okoliczności 
wprawi naszą Radę pow iatow ą w Starem Mieście w naj­
w iększy ambaras, ponieważ ubogi ten górski powiat 
płaci w szystkich bezpośrednich podatków  34.000 z łr ., 
zatem p iąty  procent czyni 1700 złr., a chociaż W ydział 
powiatowy przedstaw i Radzie powiatowej najuboższy 
budżet, bo zaledwie 2000 złr. wynoszący, kiedy budżety 
innych pow iatów  wynoszą najmniej 4000 z łr ., a idą do 
6000 złr., to  jednakże na ludność tego  pow iatu przy­
padnie płacić do sześciu procentów od bezpośrednich 
podatków .   -
—  Do tak  znacznego podw yższenia podatków  bezpo­
średnich przyczynia się drugi błąd sejmu krajow ego, po ­
pełniony w ustawie dla reprezentacji powiatowej, według 
której niewolno reprezentacji dla pokrycia swego 
budżetu, nałożyć procen t od podatków  pośrednich, 
czyli od podatków konsum cji miejscowej, (§. 23 ustawy 
dla reprezentacji pow iatow ej.) Zadziwiać to  musi tem 
bardziej, że reprezentacji powiatowej dano władzę do­
zwalać gminom pobór procentu od podatku konsum cyj- 
nego, aż do w ysokości 50 procentów  (§ . 80 ustawy 
gm innej.) Dlaczego atoli niewolno ten sam rodzaj po­
datku obciążyć procentem na pokrycie budżetu repre­
zentacji powiatowej, tego nie możemy sobie w y tłu ­
maczyć, chyba że ten procent od podatku konsum- 
cyjnego, pośrednio choć raz trafiłby konsum entów ta ­
kich, których częstokroć żaden podatek  jeszcze nie 
trafił.

(J. N ow a e tn o g ra fia  C ie sz y n a . Przejeżdżając 
roku  zeszłego przez C ieszyn, doniosłem był o nieprzy- 
jażnych nam dążnościach, jak ie  zauważałem w tam tej­
szej takzwanej Czytelni Indowej. Sprawozdanie W ydzia­
łu  tejże Czytelni za rok 1867 wspominając o owej ko ­
respondencji, zapewnia, że W ydział będąc z duszy du­
chem narodowem przejęty, nigdy w czynnościach swo­
ich ani wrogiej niem ieekości, ani moskwicizmowi po­
wodować się nie dał. Umiemy należycie ocenić to pu­
bliczne wyznanie w iary politycznej W ydziału, i wycze­
kujem y stwierdzenia tego czynami, — tym czasem  po­
zwolimy sobie rozpatrzyć się nieco we wspomnianem 
sprawozdaniu.

C zytelnia ludowa, czytam y tam że, w 6tym roku 
istnienia swego, jak o  jedyny zakład narodowy na Szlą- 
sku naszym , działała na rozbudzenie i podniesienie du­
cha i poczucia narodowego pom iędzy p o l s k ą  a i n n a  
s ł o w i a ń s k ą  ludnością szlązką. Zachodzi więc naj­
pierw pytanie, jak i rodzaj poczucia narodowego rozbu­
dzała Czytelnia pomiędzy polską a inną Błowiańską lu­
dnością? A to, czy rozbudzała pomiędzy całą ludnością 
ty lko  polskie, czy ty lko inno-słow iańskie, czy też obok 
polskiego także inno-słowiadskie poczucia narodowe? 
a pow tóre, ja k a  to  jest ta  inna ludność słow iańska na 
Szlązku ?

Nam wiadomo, że lud szlązki jes t ludem po lsk im ; 
śe w Szlązku wprawdzie mieszkają napływowi Niemcy, 
i że w Opawskiem pojawiają się Czesi, k tórzy  jednak 
ostatni już dla sam ego oddalenia od Cieszyna nie mogą 
korzystać z Czytplni. Lecz chociażby i korzystali, to  
dla czegóż sprawozdanie nie powiada wyraźnie, że Czy­
telnia ludowa w Cieszynie rozbudzała ducha narodow e­
go w ludności polskiej i czesk ie j; ale osłania się eie- 
mnemi ogólnikam i, i wprowadza do polskiego Szlązka, 
a szczegółowo do polskiego Cieszyna, jakąś n ieokreślo­
ną i nieoznaczoną inną ludność słow iańską? Przypo­
mnieć należy, że Czytelnia ludowa w Cieszynie pow sta­
ła z darów całej Po lsk i, i je s t przeznaczona, jak  to  już 
nazwa jej wskazuje, dla ludu — zatem dla ludu pol­
skiego. Zadaniem jej jes t zajmować się ośw iatą pol­
skiego ludu, a nie rozbudzać jakąś tam inną, bezim ien­
n i  słowiańskość, której ani w Cieszynie, ani na ca­
łym Szlązku niema. Na tak ą  wybujałą i szaloną, 
nową etnografie Cieszyna żadną m iarą i pod żadnym 
warunkiem z Wydziałem Czytelni ludowej w Cieszynie 
przystać i aprobować jej nie możemy.

O rz e c z e n ie  o w o  p r z y p o m in a  n a m  p r z y  z a w ią z y w a ­

n iu  s i ę  C z y t e ln i  z a b i e g i  p e w n e g o  s t r o n n ic tw a ,  k t ó r e  
w s z e lk ie m i  s p o s o b a m i  s p r z e c iw ia ło  się z a m ie r z o n e j  n a ­
z w ie  C z y t e ln i a  p o l s k a ,  i  g a r d ło w a ła  z a  n a z w ą  s ł o -  
w i a ń s k a .  S ta n ę ło  o s ta t e c z n ie  n a  n a z w ie  l u d o w a ,  
a  p r z e z  to  o s i ą g n i ę to ,  ż e  d z i ś  C z y te ln ia  m e  j e s t  a n i  p o i -  
s k ą  a n i  l u d o w ą ; n ie  p o l s k ą ,  a lb o w ie m  j a  t o  s p r a -  
w o z d a n ie  w y k a z u je  — t r z y m a n ie  w  n ie j  a  P m e m  d z ie n ­
n ik ó w  z  d ą ż n o ś c ia m i  m o s k ie w s k ie m i,^  m e  m o  e y  w c a ­
le  p o l i c z o n e  n a  k a r b  c e c h y  p o l s k o ś c i ; 1 m e  j e s t  o n a  lu ­
d o w ą ,  g d y ż  z n a jd u je m y  w  n ie j  b r a k  p is m  lu d o ­
w y c h .

Z przyjem nością natom iast wyczytujemy, że W y­
dział z końcem roku prenum erow ał niektóre pism a pol­
skie. Niewytłum aczoną jednak pozostaje dla ogółu za­

gadka, dlaozego dawniej redakcja Gwiazdki Cieszyńskiej 
udzielała C zytelni pism a swego bezpłatnie, a dlaczego 
pismo to  w łaśnie od roku usunięto z Czytelni i dlaczego 
teraz W ydział prenum eruje to  p ism o? W iadom o nato­
miast pow szechnie, że Gwiazdka Cieszyńska je s t wybitnie 
pismem polakiem , a jako  tak a  niestrudzenie i n ieustra­
szenie walczy tak  przeciw  dyszącej moskiewszezyzną 
Zukunft i j 0j gzajce, jak  przeciw  niem ieckością na­
puszonej Silesji, Neue protestantische Bldtter i wspólnictwu. 
Miałyżby więc znany wpływ i o tw arte dążności Gwiazd­
ki Cieszyńskiej ukw alitikować ją  do wspomnianego w yru­
gow ania? Również zagadką jes t, do jakiego to  wypad­
ku odnosi się napom knione przez W ydział osiągnięcie 
niejakiej niezaw isłości, i w czem ta  niezawisłość zależy?

O wykazaniu pism a specyficznie ew angielickiego, a
0 zupełnym braku  dla ludu kato lickiego pism a katoli­
ckiego przem ilczym y, i przechodzim y do w zm ianki, że 
do Czytelni przybyło 12 członków, i że liczba czytają­
cych by ła  78, z czego w idać, że działalność w ubiegłym 
roku Czytelni w ty le pozostała, w porów naniu z latam i 
dawnemi, i że z niej znacznie większa połow a członków 
nie korzystała .

W reszcie wyznaje W ydział, że przedstaw ienia tea­
tralne i zabawy tow arzysk ie  nie ze wszystkiem  mu się 
pow iod ły ; lecz że przytem  w C zytelni panow ał mir 
najpiękniejszy.

Zal nam bardzo, że W ydziałowi nie udały się ze 
wszystkiem przedstaw ien ia  teatralne, które w ogóle 
wielki wpływ wywierają na rozwój i wzrost ośw iaty oj­
czystej, a tem bardziej pożądane są dla ludności polskiej 
w Cieszynie, gdzie dotąd nie osiedliło się żadne polskie 
Towarzystw o sceniczne. P rzykro  nam również przy 
tej sposobności wypowiedzieć co wiemy, że w łaśnie 
przedstaw ienia te  nie udaw ały się z powodu zatargów  i 
rozpadnięcia sie  C zytelni na dwa obozy, i że przeto  jak 
najrychlejsze przyw rócenie w niej najpiękniejszego miru 
jes t ze wszech m iar pożądane.

Nie w iem y jak  przy jął ogół członków to sprawo­
zdanie W ydziału. Co się nas tyczy , oświadczamy, że z 
pew nością nie bylibyśm y pośw ięcili jem u ty le  uwagi, 
gdyby Czytelnia polska, takzw ana ludowa, w Cieszynie, 
jako  rzeczyw iście jedyny  zakład narodow y polski na 
Szlązku uaszym, nie obchodziła tak  żywo każdego P o ­
laka. Dodajemy przeto , że każdego ruchu W ydziału 
bacznie pilnujem y, i że stw ierdzenia czynam i publicznie 
przez W ydział w yznanego ducha narodow ego polskiego 
z niecierpliw ością w yczekujem y — a  naw et stanowczo 
się tego dom agam y.

— X X X IX . S p is  d a ró w  n a  fundację  ś. p . K aro la  
S zajnochy . Z poprzedniego spisu gotowiznę 12932 złr. 79 
centów, w efektach 2350 złr.

Złożyli d a le j : Anna K łodzińska 20 z łr. Przez urząd 
gminy m iasta S try ja  następujących 49 datków , jak o  to: 
W incenty Biliński 20 franków  w złocie, czyli 9 złr. 25 
centów. E m eryk B oberski 2 z łr. Bogdańscy 1 złr. H. 
Cieszewski 1 złr. Ks. DębińBki 5 złr. D ubrawski 1 złr. 
Dunder 1 złr. Alfons D zieduszycki 5 złr. F angor 2 złr. 
Klara Frucbtm ann 2 złr. H ornicki 2 złr. H rehorow icz 2 
złr. Matylda Joachim  1 złr. D r. K archesy 5 złr, Ks. 
K arnecki 1 złr. W incenty K lim ecki 3 złr. G. K oflerowa
1 złr. A. K ridel 1 z łr . Joanna  L ew icka l z ł r .  Malewska 
1 złr. Zenona M alina •/, z łr. w srebrze, czyli 57 cent. 
Medycka 50 centów. M ichalczewski 1 złr. M ozerowa 30 
centów. Mtiller 50 cent. D r. N artow ski 2 złr. J .  Niżan- 
kow ska 1 z łr . N. N. 2 złr. Opatowicz 2 złr. Orłowski 1 
złr. Ju lia  P lucińska 1 złr. J .  R . 1 złr. F ranciszek S ie­
mianowski 5 złr. Skrow aczew ski 5 złr. Skrow aczew ska 
1 złr. A . Sowińska 50 cent. S tr .. .  1 z łr . Szurek 1 złr. 
Ludwika Szw eigert 1 z łr. Dr. Tem pie 5 złr. Dr. T yral- 
sk i 2 złr. Ulman 1 złr. W ajdowicz 1 złr. Joanna We- 
reszezyńska 40 cent. Zofia W ojnarow ska 1 złr. Zacba- 
rjasiew icz 5 złr. F ranciszek  Z apłatyński l 'z ł r .  w srebr., 
czyli 1 złr. 14 cent. Z apłatyńska 1 z łr . Ju lia  Żardecka 
1 złr. — Prócz tego nadesłało m iasto  D rohobycz (za u 
chwałą Rady m iejskiej) list zastawny galicyjski, w war­
tości im iennej 101 z łr . — W szystko to  wraz z w ykaza- 
nemi w poprzednim spisie wynosi ogółem : gotow iiną  
13045 złr. 95 cen t., a w efektach 2450 złr. w. a.

N ow e k s ią ż k i  p o p u la rn e . P an  Jó ze f Chociszew­
ski, redaktor wychodzącego w Chełm nie (w Prusiech Za­
chodnich) rolniczego pisem ka ludow ego p. t. P ia s t, we­
dle naszego zdania, ze wszech miar polecenia godnego,
0 czem czytelnicy Tygodnika Niedzielnego nie raz już mieli 
sposobność (się przekonać, zapow iedział teraz wydanie 
kilku nowych dziełek popularnych, a m ianow icie: „Dzie­
je narodu polskiego," „Dzieje piśm iennictw a polskiego"
1 „Malownicze opisanie Polski, t. j .  o polskich górach, 
rzekach, m iastach, pomnikach i t. d ‘“ , w szystko w przy ­
stępny sposób dla ludu i m łodzieży opow iedziane. Na 
„Dzieje" rozpisana już je s t przedpłata (50 cnt. za zeszy t.) 
D ziełko to  obejmować będzie 200 stron  ścisłego druku  
i przyozdobione będzie 50 bardzo dobrem i rycinam i.
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L w ów  dnia 17. kw ietnia. 'Ł g ie łd y . Efekta i  monety: 
A kcje kolei galic. K arola Ludw. po 200 złr. m. k . 
p łacą 202.25, żąd. 203.25; kolei Iwow. czem . po 200 zł. 
w. a. w srebr.: plącą 177.75, żąd. 178.25; banku hipot. 
gal. po 200 złr. z w płat. 40% ; p ł a . żąd. 72.— złr. 
L isty  Towarzystw a kredytow ego ga l. w m. *k. bez kup. 
p łacą  75.90, żąd. 76.20; T ow arzyst. kred. galic. w. a. 
bez kup. pł. 72.20 żąd. 72.50, banku  hipot. galic. bez 
kup. płac. 82.25, żąd. 82 zł. 75 cnt. Obligi indemniz. 
galic. p łacą 64.50, żąd. 64.80; pożyczki g łod . z r. 1866 
po 7% pł. 99.— żąd.  99.50; pierwszeń. kol. galic. 
K ar. Lud. I. emisji płac. — .— t żądają — .—; II. emisji 
p ł. 88.25, żąd. 89. ; pierw szeń, kolei galic. Iwowsko-
czerniowiec. 1. emisji płac. 76.75, żąd. 77.50; pierwszeń. 
ko l. galic. iwow. czer. II , emisji p ł. —.—, żąd. —«—• 
D ukat cesarski płacą 5.55, żąd. 5.60; napoleond’or p ła . 
9,33, żądają 9*38; rubel srebrny moskiewski p łacą 1.78, 
żądaja 1.79; rubel papierow y mosk. p lącą 1.59%, żąd. 
1.60%; pruskie bilety  kasow e płacą 1.72, żąd. 1.73; 
półim perjał moskiewski ;pł. 9.50, żąd. 9.60; srebro pła. 
114.25, żąd. 115.25 z łr .

Towary: Koniczyna czerwona korzec 180 funtów
netto  32 złr.

eej ustanowienie w Krakowie osobnej delegacji 
namiestniczej dla zachodniej części krajn.

Aczkolwiek nie w ątpim y, że i inne W ydzia­
ły  powiatowe zachodniej Galicji pójdą tym sa­
mym torem , zw racam y uwagę na Żywiec tem 
bardziej, ile że ten pow iat najwięcej oddalony; 
jest od Lwowa, a przecież nie pragnie drugiej 
instancji politycznej w poblizkim mu Krakowie.

F. L audyn , prezes.

W iedeńskie dzienniki nadniem ają, że hr. Mens- 
dorff, były  namiestnik Galicji i znany przyjaciel 
Moskwy, powołany był do Pesztu na dwór cesar­
ski w zamiarze ofiarowania mu posady poselskiej 
w Petersburgu, którą już dawniej piastow ał. Jeźli 
ta  wiadomość się stwierdzi, to by łaby  to w ska­
zówka, iż A ustrja zamierza zbliżyć się do M oskw y.

Jak o  referent komisji W y d z i a ł u  f i n a n ­
s o w e g o  w ybrany był Piotr Gross z G alicji. 
Lecz w id ać , iż później nowy wybór zrobiono, 
gdyż w komisji referentem  w tej sprawie jest te ­
raz Skene. Pozawczoraj wieczór zebrała się ta  
komisja. Skene wnosił odrzacenie projektu poda­
tku majątkowego. W tym  duchu w trzygodzinnej 
rozprawie przemawiali i inni członkowie. Do gło­
sowania nie przyszło jeszcze. Dzisiaj odbyć się 
ma drugie posiedzenie komisji, na którem nastąpi 
głosowanie.

Z pisma Tagesblatt dowiadujemy się, iż pan 
Piotr Gross wziął referat o u n i f i k a c j i  d ł u g u
p a ń s t w a .

M inistrowie: Beust, Kuhn i Taaffe są  już W 
Peszcie.

Na posiedzeniu sejmu peszteńskiego z dnia 
16. bm. uzasadniał m inister Lonyay przedłożony 
projekt budżetu. Mowa trw ała półtorej godziny. 
W ydatki zwyczajne m ają wynosić 100,567.000 zł., 
przychody zwyczajne 98,680.000 złr., niedobór 
1,887.000 z łr.— w ydatki nadzwyczajne 35,348.800 
złr., pokrycie nadzwyczajne 47,235.800 złr. Ró­
wnocześnie przedłożył on obok innych, do zw y­
czajnych albo nadzwyczajnych podatków, odno­
szących się przedlożeń, także i żądanie przedłu­
żenia pełnomocnictwa do poboru podatków. Ode­
słano to do sekcji, a inne projekta do W ydziału 
finansowego.

Br. Becke słuchał mowy Lonyaya z loży 
m agnatów,

O 7. godzinie wieczorem odbyło się w lokal- 
nościach klnbu zgromadzenie demokratów. P re ­
zydent V idats otworzył posiedzenie, podając do 
wiadomości, że na pokrycie kary  Boszormenyego 
zebrano już 1960 złr. W tem zjawił się burmistrz, 
w zyw ając przytomnych do rozejścia s ię , gdyż w 
przeciwnym razie będzie zmuszony użyć przemo­
cy. Yidats i inni oświadczają, że należy wśród 
takich okoliczności ustąpić; uzbrojeni nie są, lecz 
praw  swoich dochodzić będą w sejmie — poczem 
zgromadzenie z hałasem  i krzykiem  się rozeszło.

W iedeńska Dcbatte zbijając doniesienia dzien­
ników berlińskich o naprężonych stosunkach mię­
dzy D anią a  Prusam i, zaręcza ze swej strony, że 
rokow ania między temi dwoma mocarstwami trw a­
ją  ciągle.

L a  Patrie z dnia 16. bież. mies. znajduje 
ostatnie pogłoski w kwestji księstw  Nadelbiań- 
skich tem dziwniejszemi, ile że się pojawiły równo­
cześnie z wiadomościami o polepszeniu stosunków 
prusko-duńskieb.

L a  Patrie zaprzecza wymianie prusko-francu- 
skich propozycyj rozbrojenia.

Dresdner Journal dowiaduje się z W iednia, Ż6 
podróż duńskiego ministra wojny stała w związku 
z projektow aną sprzedażą rządowi francuzkiemu 
zachodnio-indyjskiej wyspy St. Crois.

W Bolonii przywrócono porządek.
Król pruski jest cierpiącym , nie wychodzi z 

pokoju.
Królowa portugalska i księżna Klotylda przy­

były do Turynu dnia 16. bm., witane bardzo go­
rąco przez licznie zgrom adzouą ludność.

Ostatnie wiadomości.
Z Żywca d. 16. kw ietnia.

Tutejszy W ydział powiatowy na posiedze­
n iu , dnia 15. kw ietnia bież. roku odbytem, je ­
dnogłośnie uchwalił i odesłał protest do JE . pana 
ministra spraw wewnętrznych, przeciw wiadomej 
uchwale krakow skiej Rady miejskiej, zam ierzają-

Telegramy „Gazety Narodowej'*.
P eszt d. 18. k w ietn ia . W  proce­

sie  m inistra wojny przeciw  redaktorow i Mesza* 
rosow i o o b ra z ę  honoru, skazał sąd przysię­
głych M eszarosa na 1 rok  więzienia i 4 0 0  złr.
grzywny.

K u r s a  z dnia 1 7 . kwietnia 1 8 6 8 . godzi 
na 6. min. 5 0 . w wieczór.

W ied eń . Pożyczka bezpodatkow a 57.15. A kcje kri 
dytowe 179.50. Akcje K arola L udw ika 202.10. Kolej połi 
dniowa 166.20. Kolej państwow a 2 5 3 .- .  Losy z 18( 
roku 81.35. K arola Ludw ika obligi pierwszeństwa II. <
misji 87.75. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwsze! 
stwa 76.75. N apoleondor 9.36.

P»ryż. Renta 3% —
W rocław . Pszenica — . Żyto —, — > Owiea —

Rzepak zim owy Koniczyna - . - .
B e r lin . A kcje kredytow e 80%. G alicyjska kol 

88%. Pszenica —. Żyto 70. Owies 33.

z dnia 17. kw ietnia.
O blig.dług.państ.5%  na 100 zł. m. k. 
Pożycz, n ar.1854 5%  za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 ............................
A kcje banku nar. . . • ■ •

„ Tow arzyst. kred. na 200 g  • 
Londyn 10 jn t„  uterlingów • •
D ukaty cesarskie sztuka . . ■ •
Srebro za 100 zł. w. a.......................

vr. A.
zł. 16.

56 40
62 66
81 30

693 00
179 20
117 00

5 58
114 85



i GAZe¥A NARODOWA z  dnia 18 Kwietnia 1868.

L. 14.

Konkurs.
W ydział Rady powiatowej w T arce  od­

nośnie do swej uchwały z dn ia  3. marca 
1868 r . do I. 14. termin do w niesienia próśb 
o nadanie prow izoryczne posady sekretarza 
przy  Radzie pow iatow ej w T arce , p ierw o­
tn ie  do 11. kw ietn ia  1368 wyznaczony, n i- 
niejszem do dnia 10. m aja 1868 r. przydłuża. 
Uchwalono w Radzie W ydziału powiatowego 

T urka dnia 9. kwietnia 1868.
1778 1—3 K arol B a r to szew sk i.

P o c z ^  L w o w s k a  poszukuje 
1777 6ciu porządnych 1—3

p o c z t y l l o n ó w .

Ko m ite t  W y s ta w y  ro ln ic z o -p rz e m y s ło ­
w e j,  B rze ż a ń sk o -P o a k a je c k i,^  ma ho ­

nor zaw iadom ić p a n ó w  w ła śc ic ie li  p o ­
s ia d ło ś c i  większych, i m niejszych, d z ie rża ­
wców, rękodzielników  i oficjalistów p r y w a ­
tnych, że stosow nie do zapadłej uchw ały 
na ogólnem  zebraniu oddziału eospodar- 
czego B rzeżińsko-Podhajeckiego W y s ta w a  
ro ln ic z o -p rz e m y s ło w a  n a  d n iu  4 . i 6» 
c z e rw c a  b -  r .  jy  P o d h a jc a c h  u rz ą d z o n ą  
b ę d z ie .

K om itet wybrany ma honor zaprosić 
w szystkich chcących wziąść adział w cej W y­
staw ie, z powiatów Brzeżańskiego i Podha-
jeck iego , jakoteż z pow iatów  sąsiednich, 
ażeby najpóźniej do dm» 15. maja b. r. l i ­
stow nie pod adresem p. L udw ika K asto re- 
go , członka kom itetu, o sta tn ia  poczta P od­
hajce, zgłosió sie raczyli, w ym ieniając do­
kładnie okazy, na W ystaw ę p rzysłać  się
mające, jako  to: ilość bydła, koni, owiec, 
świń, drobią, narzędzi rolniczych w szelkie­
go rodzajn, zboża* w ziarnie, mąki, krup, 
itd. w celu obm yślenia dogodnej miejsco­
wości tak dla bydła, jak o też  i dla innych 
przedm iotów . 7749 3—3

Z komitety- Wystawy.

[, N ic jir ie y c ip io n e  
co do rzetelności, gustu  i 

taniości
C E N N IK  najpierwszej i największej

m  'a ,. - ą

b i e l i z n y  p ł ó c i e n n e j  
BRACI BECK

tir W i e d n iu , O p e r n g a s s e , -3,^  r r ie a n tU y  u p e m g o s s e * ,  « • )
I" •
K o S Z li lp  m p y k iA  roboty reczne] najnowszego 
i w d ^ u i c  in ę Z K l©  kroju, zcienkiego runtburg- 
{.kiego płótna po jEft ‘> zlr 24 ct., 2,-50, 3.25,
do 3.50; '  " rl S r r /T T lu i  * ”’

* najcieńszego rum burgskiego batystu po zfr. 3,75, 
+, 4.50, .5, 5.50, 6 dó 7

% najcieńszego angielskiego perkalu no zfr. 1.80, 2, 
|i.25, 2.50, 2775 do złr. 3. ’

kolorowe w najlepszym gatunku po zfr. *2.50, ‘2.75 
do zfr. 3

KALESONY ffll£ZKIE z> p fótna rum burgskiego 
po.ziy. i .50, 1.75, *2, 2.25, a ..50 dq zlr. 2.75._______

Kos71lle d a m s k i p  2 Płutna rum burgskiego. lY U h/.UłtJ U d lll& K ie , gustownego k io ju , pogustownego 
itr . 2.25. 2.50, 3, 3.50 do 4.
r ruiiil,ui-K»lti«go batystu, pietnio haftowane, po 
Zlr. 4.50, 5, 3.60, 0 do rlr. B.50

KAFTANIKI NOCNE z najcieńszego perkalu 
podfug najnowszych krojów paryzkich po zhr. 2.25, 
slZOt 2,75, 3, 3.5U, 4, do złr. 4;50.

MAJTKI DAMSKIE, gTadkie po złr. 1.50. 1.75, 
do złr. 2, pięknie haftowane po złr. 2.25, 2.50,2.75, 
do zlr. 3. •

Sb r B d CIKI P.AMSKIK z najcieńszego perkalu. 
gładkie po zlr. 4, 4,-50, 5 do zlr. 5,-50.

Sl f llil i lKI D&MSKTK z guwrowanenii wyło­
gami po zlr. 0, 0.50, do zlr. 7.

SITRDHUKI HAFTOWANE po złr. 7, 7 50 8, 
8.50, do zlr. 0.

CIENKIE BUMHUBGsKlE WEBY 50 łokci po 
zlr. 20, 23, 25, do złr. 28.

BELGIJSKIE WEBY BATYSTOWE 50 łokci
po zlr. 22. 25. 30, 35. 30, do zlr. 40.

Konstancej9kie Weby 40lokciowe sztuka po zlr. 
12.50. 13.50. 14.50, do zlr. 16.

SZLĄZKIE FLOX.NO DOMOWE sztuka Ofłlpk. 
po złr. 6 50, 7.50. 8.50. 9, 9.50 dp zlr. 10

N AJCIEŃSZE CHUSTKI 
rina po zlr. 1,40, 1.8$. 2. i l

FIUNCLZKIE CHUSTKI batystowe do oosa 
pól tuzina po zlr. 2.5(1, 3, 3,50, 4, 4,50 do złr. 5.

ZA M ÓW IEN IA  z PRO W IN CY J z  zaręczen i om 
n a jpunk tua ln ie jsze j usług i po p rzes ian iu  gotów ki 
lub za pobrań  em  poeztow em  w ykonują się  n a jrz e ­
te ln ie j .

KOSZULE nieprzylegajęce jak najlepiej, mo- 
być odesłane napowrol O podanie objętości 

szyi uprasza się. 1651 5 —20

Olejek i pomada Miranda
pp. R i g a u d  i Spółk i w  Paryżu,

rue Riehelieu. 1657 7— 12
Oba wyroby szczególnej dobroci, z To- 

lubalsamu i innych wzm acniających sub- 
stancyj preparoWaue, um acniają i ałużą do 
npiększenia włosów — posiadając syoń 

przyjemną,
SKŁADY we L w o w i e :  w aptece A 

do lfa  B e rlin era  i w T a r n o p o l u  w a -  
ptece d r. B uehelta .

Belgijski tłuszcz

wozów
z tłustych roślinnych pierwiastków, 
najodpowiedniejszy do smarowania osi 
żelaznych i drewnianych. Cetnar 

w iedeński 10 zlr. w . a.
Do nabycia  u

FILIPA STEINA
"  W ie d n ia

Ł eopoldstadt, A sperngasse Nr. 5. 
ho łask aw ego  uwzględnienia. 

P od  powyższą n azw ą sprzedają w 
handlach „belgijski flu szez do w o­
zów", także Patentw agenfett, po 
najw iększej części p rodukt, który mój 
a rty k u ł w niesław ę w prow adza. Mój 
fab ryka t odróżnia się w ielce od bel­
g ijsk iego  p rzez wyrób najrzetelniejszy, 
a każdy gospodarz po jednokrotoem  
nżyciu p rzekona się  o doskonałości 
teg o  w yrobu. 1682 3—12

dla 1570 3 - 3

JW W . i WW. panów ziemian!
Poniewąż już sama dewiza : agronom - 

rządca, lub ro lu jk-rządca z przym iotnikiem  
naw et Szlązak, Pozńańczyk, P rusak , Me- 
klemburczyk itp . nie w ystarcza i nie daje 
rękojmi pew ności właścicielom ziem skim, 
czy ów agronom  pokieruje tak  m ajątkiem , 
aby z niego dzisiejszym wymogom odpo­
wiedni dać dochód, d latego  oznajmiam ni- 
niejszem , że podejm uję się, na k a ż d y m  
ma j ą t k u ,  z k a ż d e g o  morga ziemi pod p łu ­
g ie m  będącej dać rocznie netto najmniej 
złr. 10 d*ochodu. Kto więc z właścioieli ży­
czyłby sobie w tym ce*lu wejść zemną w 
bliższe porozum ienie, raczy listow nie fran- 
ko, lub ustnie zgłosić  się do p. A dam a 
C ybulskiego, przy ulicy 'P iekarsk ie j pod 
1. 452*/, we Lw ow ie, k tóry  adres w skaże.

D rahotusz 10 Jrinner 1868.
(Miihrisch W eisskirch.)

Herm  J. C. Englhofer pract. Arzt, Graz.
H o c h g e e h r t e r  H e r r l
Die uberraschend sehnelle nnd beilsam a 

W irkung lh re r vonreffltcheu  Atuskel- und 
N erven-Essenz yeranlasst mich, nicht allein 
Sie um Zusendung zweier F lacons zu bitten, 
sondern auch meinen wiirmsten Dank Ihnen 
ąuszusprechen.

N icht allein meine vieljahrigea hartnac- 
k igeu L eiden fanden sogleieh L inderung, 
sonderu auch bei meiner Grattin n. raeLre- 
ren Freunden bewahrt sich die ausgezoich- 
nete K raft u. H eilsam keit in verschiedenen 
Fallen.

Ich halte  es fttr meine Pflichc, dieses 
kastliehe H ellm ittel allen B ekannteu ' und 
Freunden tilhm lichst anzuempfehlen.

Mit H ochachtuug zeichne mich E uer 
W oblgeboren dankbar efgebener D iener 

J o s e f  H itte r  von Z a w a d z k y .

*) We Lwow ie w handlu K A R O L A  
g C H U B U T H A . 15:2 2 - 4

Zaproszenie do przedpłaty
na

DZIENNIK POZNAŃSKI,
wyehud&ąęy w Poznaniu.

P rzedpłata kwartału* wynosi w monafchii 
pruskiej 3 talary 1 srg. 3 fen., w A nstrji 
6 złr., w Niemczech 3 tal. 12 sgr. Oprócz 
zw ykłej prenum eraty, w każdym pocztam- 
cie, oraz u ajentów naszych we Lwowie i 
R rakow ie abonftwać można tak że , p rzesy­
łając zamówienia w prost do A dm inistracji 
Dziennika Poznattskiego. z dołączeniem 6 złr. 
w bananotach austrjaek ieb , albo dowodu, 
że sie tęz sumę na nasz rachunek u ban­
kierów, pp. MiwtT we Lwowie, lub Kirch- 
m ayer i 8 y a  w Krakowie złoży ło . 1551 3-3
Administracja Dziennika Poznańskiego

Najpewniejszy środek
przeciw  wszelkim słabośc iom , k tóre  z nie­
straw ności, słabego i zepsutego żołądka, z 
obstrukcji albo humorów, butw iałości w ży­
łach i w nętrznościach, tudzież z wilgoci zby­
tecznych albę), zepsutych, z żółęi, z ostrości, 
z, w iatrów, jakoteż z atonii pochodzą, jest 

tak  zwana ....
" P r a w c l z  l w a

Esencja orzeźwiająca
dr. J. 6 . K iesow a w A ugsburgu.

.Esencja ta  pomiędzy w szystkiem i innemi 
środkam i domowemi zasługuje najniezawo- 
dniej na pierwsze m ie jsce , a przez swoją 
w yborną i n ieskazite lną skuteczność uzy-  
Bkała sobie już sławę światową, tak  dalece, 
że w bardzo wielu domach, a szczególniej 
po wsiach, gdzie lekarza na zawołanie nie 
zawsze m ięt można, jako  najdoświadezeószy 
nieoceniony środek zawsze w zapasie u- 
trzymywanym byw a. 1461 (4—20;

C ena 1 dużej flaszki 1 zł. — cnt.
„ 1 małej „ — „ 50 f

Ł lfów ny s k ła d  tej tak  nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dla okolicy Zaleszezy- 
ckiej znajduje się w handlu k o rzen i, win i 
galanterji pana

Józefa K o d ręb sk ieg o,
do którego  przyjaciele tej Esencji raczą 
się udać.

We LW OW IE w aptekach p. A do lfa  
B e rlin e ra  i p. T y tusa  I duńskiego.

J m € r ,  K i e s o  W  w Augsburgu.

PA ST Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE

|  Z MLECZANU SODY I MAGNEZYll

RBURINouBUISSON
aptekarza, Laureata akademii cesarskiej 

medycznej w  Paryżu.
W yborny tęn środek, przepisywanym 

jes t przez na,znakom itszych lekarzy Francji, 
przeciw  rozstrojeniu funkcyj traw ien ia  żo ­
łądka i kiszek jak  np. w bolach żołądka, w
zapaleniu kiszek, w  trausieniach długich, trudnych 
lub bolesnych, to odbijaniach, w  odęciach żołądka  
i  kiszek, w  womitach następujących po  jedzeniu , 
i  braku apetytu , w  opadaniu z c ia ła , w  żółta­
czce i  to chorobach wątroby t krzyża , Z uajdują 
się w W arszaw ie w składach m aterjałów  
aptecznych dr. M rozowskiego i p . G a lleg o , 
w Wilnie w aptece p. C hrościckiego; w 
Kijowie w aptece p. Necze i Marciiiezykn, 
w Poznaniu w ap tekach  p. E lsnera  i p .d r . 
M.m kie wiozą; w K rakow ie w aptece p, B ru ­
nona M iczyóskiego i Rertyka; we Lwowie 
w aptekach pp. P io tra  M ikolascha, Berline­
ra i Z . R uckera; w Brodach u p. Franooza, 
we W iedniu w składach materjałów ap te­
cznych pp. Raabego i ROdera 1623 16 28

Znany 1454 4 - 6

handel wędlin
Adama Jakubowskiego

w kam ienicy pana K ulika obok 
pana Jiirgensa  przeniósł się o dwie 
kaipiem ce dalej, to je s t  do domu 
pana C hilióskiego, ulica H alicka, 

Nr. 292.
Ja k  dotąd, tak  i nadal będzie 

się s ta ra ł najlepszem i wędlinam i 
zaopatryw ać Szanow ną Publiczność.

t i j& i m
e

w ogrodzie w t  h ło p  
e z y c a c h  koło R udek, 
można dostać za bar-(

 mzo umiarkow aną cenę -----------
drzew owocowych, drzew i krzewów ozdo' 
bnych, porzeczek, malin, ag restu , truska­
wek, w szczególności zaś kwiatów różnego 
rodzaju a to najno wszych i najmodniejszych 
do przyozdobienia ogrodów , szklarń i po­
kojów , mianowicie; fuksyj, pelargonij an­
gielskich  i odierow skich, najnowszych skar 
letów pustych, jak  niemniej nowych pełnych, 
które podziwiane na ostatniej w ystaw ie w 
Paryżu w roku 1867 w szystkich am atoró w 
na siebie zwróciły i nagrodzone zostały ; pe- 
tuuij pustych i pełnych, róż, werben, rozsąd­
ków kw iatów  letnich i jarzyn itp . co tylko 
w zakres ogrodnictw a wchodzi. Na żąda- 
danie frankowane posyła sie cennik  roślin 
franko. L isty i pieniądze adresować należy 
do Zarządu ogrodniczego w Chłopczycach, 
ostatnia poczta Rudki .  1689 4 —4

A d a m k ie w ic z , ogrodnik .

^ astelkT  "PIERSIOWÊ
z soku głowiastej sałaty 

i6i3 i laurowych liści. i8-24
Są to  wyourne cukierki złożone z dwóch 

substancyj znauyeh w medycynie ze sw ych 
własności łagodzących i uśm ierzających 
skutecznie kaszle, rozjątrzenia w piersiach 
i ka ta ry  uporczywe. C ukierki te  łącznie 
z syropom nadfosforanu  w a p n a , używ ają 
się dla uśm ierzenia mocnego kaszlu  (po łą- 
ozonego z odpluwauiem i kokluszem ) 

'D ostąp  m a iaa  u pp. Grimault e t Com. 
ap tekarza w Paryżu; we Lwowie w ap te ­
kach ppu IMotra M ikolascha, B e rlin e ra  i 
R uckera; w K rakow ie w apt. pp. Brunona 
Miczyiiskiego i Redyka; w Poznaniu w aptek, 
pp. dra. Mankewicza \ Elsntraj w Brodach w 
aptece p. Frarnos

Zniżenie cen
patentowanych

Union •Rewolwerów
(do nabijania odtylcow ego i odskakujące).

Jesteśm y w miłem połpźeniu, do- 
tw aląjącem  naua zn iżyć zn aczn ie  ceny 
naszych powszechnie wziętych i ulubionych 
rewolwerów, o których pochlebne orzecze­
nia posiadam y od najpierwszych zn a k o m i­
tości w o jsk o w y ch  i osób pryw atnych 
fachowych. Zniżenie cen n astąp iło  w s ku­
tek  licznej sprzedaży i w ażnych  u lepszeń  
w  fab ry k ac ji.

Sprzedajem y podług g a tn n k u : 
lOcalowe w ie lk ie  re w o lw e ry  w o j­

skow e 6strzałow e, po złr. 20, ‘22, 25, 2 ',  
(nowego kalibru w ojskow ego)

8calowe r e w o lw e r y  p o d ró ż n e , 10 
millm. Tstrzałowe po złr. 10, 21, 23, 25.

8calowe r e w o lw e ry  pod ró żn e  10 
millm. 6strzałowe po złr." 18, 20, 22, 24.

7calowe rew o lw ery  k ie szo n k o w e 
7 millm. 7stizałow e po z łr . 17, 19. 21, 23t.

100 patronów  wojskowych, 4 złr. 50 cnt. 
10O lo/milira. złr. 4., loO patronów  7/milim. 
złr 31/,.  K ieszeń skórzana po złr. ‘2,30 i 
złr. 2, walce osobne z łr . 5 i 3.

NB. Przyjmujemy napow rót każdy re ­
wolwer, sprężyną naciągający się, jeżeliby 
jakie niedokładności się znalazły; nowe n a ­
sze patrony w łasnego w yrobu z doskona- 
łemi zapałkam i nigdy nie zaw odzą. Zlece­
nia za pobraniem przez pocztę w ykonują 
sie ściśle; odbiorcy sztok k ilknnastu  o trzy ­
mują rabat. 1629 11—12

R ew o lw ery  n asze  za łeca iny  także  
sz czeg ó ln ie j ńa podarunk i.

E igner c t Cie.
K. k. prlv . R evo lT er-l'abriks-N lederIage 

W ieu , W ałH tsch sasse  Nr. 0 ._____

Handel korzenny
J. F. Kleina Wwy

pod z Niebieską Gwiazdą*
■waro Lwowie,

poleca Szanownej Publiczności w szel­
kie świeżo otrzym aoe owoce polu 
dniowe po najum iarkowaiiszych  
cenach w znanym dobrym gatunku,
j a k ;  m igdały  słodkie i gorzkie, ro- 
dzenki bez pestek, sułtańskie, w ie l­
k ie  i czarne, figi pndełkow e i w ień­
cowe, eykaty  fraacuzkie, oraz wszel­
kie korzenie, p o w i d ł a  bardzo d o ­
bre, i c o d z ie ń  otrzym yw ane ś w i e ż e  
niezaw odne drożdże prasow ane.

fiów nież poleca ten h a n d e l: 
W in a  w ęgierskie, hegeląjskie i inne, 
b iałe i czerwone p o 4 5 ,5 0 ,6 0 ,7 0 , 80 ct. 
W ina austrjackie, b iałe i c;ęęrwone 

po 45, 50, 60, 70, 80 ct.
W ina z B ordeaus i różne Szam pany. 
L ikw ory różne i Bozołisy, po 45, 66, 

76 i 80 ct. 1676 a —6

Mój sk ład  w sze lk ich  gatun ków  nasion
w arzywnych, rolniczych, gospodarskich, leśnych i kw iatów urządzony został do naj­
drobniejszych szczegółów i w św ieże opatrzony tow ary — pow ołując się na to , p o ­
lecam do zakładania ł ą k :

Mięszanine traw  różnych gatunków , cetnar po złr. 30 — K oniczynę b iałą -* 
A ngielski, francńzki itd. R ajgras — Traw a miodowa, psia traw a, francpzka Jpęęrną 
po cenach wyrażonych w spisie nasion, tudzież A m erykański ząb koński i olbrzymie 
krzaczaste burak ', żó łty  łubin itd . itd .

Zlecenia wy konują się punktualnie.
K a ta lo g i nasion, ro z s ą d k ó w  i sz c z e p ó w  rozsyłam franku.
Upraszam o wcz?3ne zamówienia na rozsadki chm ielu  za te c k ic g o , ponieważ 

zamówiwszy rychło , otrzymam lep sza  i w ię k s /.ą in o c  k ie łk o w a tia  mające rozsadki.
Karol 3M eumann,

Handel nasion, ogrodowin 1 kwiatów we Lwowie, przy  placu M arjackim . 
O dbiorcom  znaczn ie jszych  ilości ustępu ję RABAT. 1439 9 —15

C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika, 
C. k, uprz, Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.

Obwieszczenie.
Od dnia 15. kwietnia r. b. aż do dalszego rozporządzenia, używane 

naczynia próżne, jako to : T O e C Z l S l ,  p a K l ,  k O S Z e ,  
l ) U t X l i e  itd., tudzież opakowane k ~ a , m  1 0 T j  T r i  j 
H l © ,  oddając je na fracht zwyczajny w obrocie krajowym, taryfowane 
będą na wyżej wzmiankowanych kolejach według pierwszej klasy towarowej.

Transport zwrotny rzeczonych naczyń frachtem pospiesznym, skoro t a ­

kowe do przewozu przedmiotów, jako przesyłki pospieszne uwzględnionych 
służyły, nastąpi — za okazaniem pierwotnego listu spiesznofrachtowego, na 
mocy którego one w napełnionym stanie były transportowane —r według 
taryfy II. klasy towarowej, trzymając się jak dotąd zasady, że każdy zaczy- 
nający się cetnar cłowy, za całkowity cetnar uważany będzie.

Z ałączanie przep isanych  dotąd  okazów  zw rotn ych  
(R eto a rsch e in e) ninic^szem się  znosi.

Wiedeń d. 31. marca 1868. 1776 l -

G. Seyfarttya i D, Czajkowskiego
otrzymała najnowsze pisemka p. Karola Forstera, pod tytułem : 

„K lasom  pracującym  polskim ,
sseść książeczek przynosi szczery ich przy jaciel.0 — Lena każdej książeczki 15 ct.

I . s e r ja  : K siążeczka I . ;  Zdanie poczciw ego R yszarda. D roga do m ajątku. II. Ro- 
botuik w pożyciu domowem. P raca  zaszczyca. O szczęściu człow ieka. III. F rank lin , j a ­
ko przykład  oszczędności. Sheridan, jako  przyk ład  m arnotraw stw a. IV. Cel ekonomii po- 
lity ranej, O pracy. O oszczędności i kapitałach. Ubóstw o. Jeg o  przyczyny. V. P rzew o ­
dnik ew angieliczny wolności, rów ności i b ra terstw a. VI. Zkąd złe w ypływ a, o wychowa­
niu publicznem . • -

I I .  s e r j a : Książeczka V II. R eligia. P o trzeba i ważność obow iązku, MZłość praw dy. 
Zal i popraw a. O bogactw ach, V III. Życie w rodzin ie. Nasz w iek i rodzina. IX: Do ma 
tek Polek. R ady dla moich m łodych czytelników . X. O przeznaczeniu kobiet. Przem y­
słowe wychowanie kobiet w Paryżu. XI, K w estja pieniężna. C złow iek je s t kapitałem . 
Zabezpieczenie. XII. O losie klas roboczych. Miłość ojczyzny. Prawdziwy patrjotą.

X a d t  o :
I t tu u ta le iu b e r t U . K .  „ J e n e r a ł  Z a m o js k i .0 Cena 60 et.
Feldm anow ^skL^ Przyczynek do historji sporów  o pisow nię p. prof, L. R zepeckiego. 

C eg ie lsk i H. O pisow ni pana L . R zepeckiego i tow arzyszów . Cena 30 ct. 1779 1-2

M agazyn sukna I to w a r ó w  w ełn ian ych  m odnych

P I E T R O S C H A  i S C H N E I D E R A
  n 1

w c L w pw ic, przy placu Katedralnym, w domu p Saara, 
pod 1. 29 m., poleca na teraźniejszą porę w wielkim wyborze

z pierw szych słynnych fabryk
m f~  J W  O I Y I S K J E  1717 3 - 6

M A . T f i a . f E  W E Ł A I A M B
na surduty, spodnie i kamizelki, tudzież szale, szalik i i k raw a tk i 
jedw abne, sztuczki na kam izelki jedw abne i pikowe, m aterje  na u b ra ­

n ia  m ęzkie, drelichow e i lniane na letn ią porę. 
N ajm odniejsze m aterje na p łaszcze  dam skie, 

bedulny, paletoty  i m aryn ark i.
W ie lk ie  gatunk i sukien w różnych kolorach, sukna na liberje, 

fianelki, kołdry w ełniane, dyw any, koce i inne w ełniane tow ary

po najumiarkowańszych cenach.

Wiedeń, Karntnerring Nro 15.
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BAZAR OBIC PAPIEROWYCH
w W iedniu, K arntnerring Nr. 15, naprzeciw  pałacu  

księcia WOrtemberg,
znany i nłynący w skutek  sumiennej i punktua nej usługi, poleca swój

w ielki skfad najnowszych  
francuzkicli i angielskich obić papierowych,

zwój  po 15 ct i drożej.
Za obicie 1 pokoju objętości 1-4’ kw adr, bez szpaleru 4 z tr .  50  c ł. i wyżej 
” _ .1 .  12’ .  ze szpalerem  9 „

rPodęiątu je się n rz ą d z a m'» zupełnego  p o m ieszk ać  tak  w miejscu 
jako  też na "prowincji. 1663 10— 24

W zo ry  i ct tlriiki rozsyłają się na żadanie b ezp ła tn ie .
+ [ Z pow ażaniem  JJJ J  F i s c h e r .

Wiedniu, Karntnerrina- Nro 15.
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JOZEFA BĘRGERA
pierw szy w iedeński

NjA A G A Z Y N

spriętuw kuchennych
m a T o S i k  pWo°S5k ° r  W  W iedniu, Bauernmarkt Nro. 4,

poleca w_ nujwiększym wyborze, najprzedniejsze naczyni a  kuchenne do gotow ania ^ 
sprzęty dla gospodarstw * doni iwego po naitańszyeh cenach fabrycznych, w szelkie 
przyrządy ku henne, jak o  też. wszelkie w ten zakres wchodzące sprzęty  i maszynki 
poat^ęąicze, a między innemi t 1
D ru c ia n e  p ie c k i k u lis te  do  p a le n iu  k a w y  na ognisku (k tó ro  nigdy kaw y nie spalą)1 

na półfunta kawy, p 0 złr. 2 Et. 30, na funt po złr. 2 ct. 80. 
s » » do palenia kaw y na spiry tusie  z p rzykryw ka szklanną. na

. . . , Półfunta po złr. 3 ct. 30. na funt złr. 3 ct. 80.*
Najlepsze m tszynkt, do kaw y Nr. 1 — 2   3   4 — 6 _________ 8 — 10

, . . po złr. 3.70 - 4 , 5 0 - 5 . 2 5  -  6 — 7 — 7.80 -  9.
Maszyny do krajania mięsa (nakraw ująee 30 do 60 funtów mięsa w godzinie;

. po złr. 10 -  12 _  18 itd .
Maszynki do rozcierania migdałów, niezawodne z przyrządem  do k ra jan ia , 

po złr. 1 Ct. 50 — złrt 2.
A tmosferyczne maszynki do robienia masła (w yrabiające m asło z słodkiego  m leka 

w przeciągu 15 minut) na 2 — 3 — 5 — 8 maj fm iar)
po złr. 5 — 6 — 7.50 i 9

Patentowane konęw eczkl do oliwy (z których napełniając jak ie  naczynie , niepodobna 
porozlew ać), po ct. 60, 75 do zlr. 1.

Maszyny do prania bielizny, najzawołańsze, po złr. 25. 1630 9 - 1 2

Maszyny do suszenia bielizny, po 
złr. 5, — 7,50 — 15 — 5u.

Magle po złr. 22 — 30 — 39 — 4s.
D okładne spisy towarów roz­

syłają się na żądanie najchętn iej.
Zamówienia zamiejscowe usku- 

teczniają się za przekazem  nale- 
żytości.’przez pocztę.

Druciany p iecek do palenia kawy.
M aszynka do k ra ­

jan ia  mięsa.

Wydawca. Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jau Dobraadski.
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